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O© naszych Czytelników»
Niżej podpisane wydawnictwa nie zamierzały podwyższyć cen za abonament 

od t. kwietnia br., pomimo wzrastających z dnia na dzień kosztów produkcji. Atoli 
w ostatnich dniach miesiąca Marca br. podyktowały nam fabryki papierń zupełnie 
niespodziewanie tak poważną zwyżką cen /a papier, że bex podwyższenia abonamen­
tu gazety nasze musielibyśmy zamknąć. Oprócz tego podwyższone zostały zarobki 
pracowników a nadto podrożały znacznie materiały, do wydania gazety potrzebne.

Zniewoleni wiec jesteśmy, ceny podwyższyć. Gazety niemieckie podwyższyły 
abonament w znacznie wyższym stopniu. Prosimy Szan. Czytelników zecficśec l i ­

znąć, że do podwyższenia cen zmusza nas jedynie troska o ubezpieczeniu bytu gaze­
tom polskim.

Dziennik Śląski w Bytomiu. 
Gazeta Ludowa w Katowicach. 
Gazeta Rybnicka w Rybniku. 
Górnoślązak w Katowicach. 
Goniec Śląski w Katowicach. 
Glos Poranny w Hucie Król.

Katolik w Bytom iu.
K urier Śląski w  lw icach. 
Po lak  w Katowicach. 
Oberschlesische G renzzeiturq 

w Katowicach. 
Sztandar Polski w Gliwicach.

„Goniec Śląski“ kosztować będzie od 1. kwietnia miesięcznie 18 marek.

0 n o r z e  sk o n f& M i Francuzi 13 BHśonto
niemieckie! t a i .

Donoszą nam  z Kacfborza, że w no­
cy z czw artku na piątek  przytrzym ali 
F rancuzi n a  dw orcu w Raciborzu nie­
miecki tran sp o rt broni, sk ładający  się 
z 13 watjonów. Tramsnort tan  w ysia­
ny byl z l ip s k a  do rzeźni m iejskiej 
w Raciborzu, jako suszone mięso, W 
rzeczywistości w  w agonach znajdow a­
ły się karabiny , kulom ioty, k ilka  roze­
branych lekM ch arm at, am unicja, o- 
raz rozr^aiteno rodzaju  m aterj^I wo­
jenny. W  d^óch  watjonaeh znajdowa­
ły się derki. Dalsze dochodzenia 
stw ierdziły, że skonfiskow any przez 
Francuzów  tran sp o rt m a teria łu  wo­
jennego sk ładał się nie z 13, lecz z 20

' wagonów. Poniew aż w  Raciborzu
żołnierze przyłapali tylko 13 wago« 
nów, jeet rzeczą rów nież pewna, że 
braku j ace 7 wagonów z bronię i amu* 

! niej a Niemcy uk ry li w beziriecznem 
m iejscu. W ładza w ojskowa czyni u« 
silne sta ran ia , by stw ierdzić kryj ów* 
kę, w której zna jdu ją  się uk ry te  wa­
gony. Dotychczas stw ierdzono, że 
przpd He ję dem arkaeyjnę transport 
rozdzielono. N ajpierw  wysiano do 
Raciborzu 13 wagonów, za k ilka  go­
dzin w ysłano reszto, czyli 7 wagonów. 
I te ostatn ie  zaginęły. Z powyższego 
widzimy, do czego Niemcy się przygo* 
towywufą!

Spraw <L Soska a  Genewie.
Pertraktacje trwają bez przerwy.

G e n e w a ,  28. 3. (Pat.) K om uni­
k a t sek re ta ria tu  konferencji polsko- 
niem ieckiej w spraw ie G. Ś ląska o- 
świadcza, iż w brew inform acjom  p ra ­
sy pertrak tac je  bez przerw y trw ają  
stosownie do projektów , zaproponow a­
nych przez p. p rezydenta Calondera. 
D ługi czas trw an ia  pertrak tac ji jest 
w ynikiem  jedynie trudności u sta len ia  
i zredagow ania tek stu  tra k ta tu , k tóry  
to tek st będzie stanow ił ostateczny 
tekst uk ładu . Zwłoka ta  pozwoliła 
prezydentowi Calonderowi odroczyć 
w ydanie decyzji w charak terze a rb i­
tra , ażeby dać obu stronom  możność 
poczynienia usiłow ań w celu dojścia 
do zgody. T aka m etoda w ydała dla 

, rokow ań bardzo korzystne w yniki, 
gdyż doprow adział do zm niejszenia 
liczby nierozw iązanych kw estji spor­
nych. d la  k tórych arb itraż  byłby n ie­
odzowny, z 11 tak ich  kw estji, jakie 
notow ano w  dn iu  13. m arca  do jednej 
tylko kw estji w ażnej, a  m ianow icie 
spraw y likw idacji m ajątków  niem iec­
kich.

Poniew aż n a  posiedzeniu publicz- 
nem  w dniu  23 m arca  zostały sprece- 
zowane z obu stron  argum enty  w tej 
ostatn iej spraw ie, prezydent Calonder 
zastanow i się wobec tego te raz  nad 
decyzją, jak ą  m a powziąść, jeśli wy­
siłk i jego jako pośrednik  nie dopro­
w adza do zgody stron, to w yda on w 
kró tk im  czasie sw ą decyzję w charak ­
terze a rb itra .

Gen. Haller w Genewie.
W a r s z a w a ,  28. 3. (Pat.) Gene­

ra ł H aller w yjechał w czoraj do Gene­
w y n a  konferencję m iędzynarodow ą 
„Ligi Czerwonych Krzyży“ jako urzę­
dowy delegat Rządu Polskiego. Po 
ukończeniu konferencji, generał H al­
le r pojedzie do Genui, a  s tam tąd  
przez W iedeń powróci do W arszaw y.

Opieka nad Albańczykami 
w  Polsce.

W a r s z a w a ,  28. 3. (Pat.) Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej w yraził zgo­
dę n a  objęcie przez poselstwo oraz 
konsu laty  włoskie opieki nad obywa­
te lam i albańskiem i, przebyw ającym i 
na te ry to riu m  Rzeczypospolitej P o l­
skiej.

Po konferencji sanitarnej.
W a r s z a w a ,  28. 3. (AW.) Dziś

o godz. 1 popoł. nastap ilo  zam knięcie 
międzynarodowego zjazdu przeciw- 
epidemicznego. O statnie posiedzenie 
p lenarne rozpoczęło się o godz. 10 ra  
no. W  zakończeniu posiedzenia pułk. 
Jam es w im ieniu  uczestników  zjazdu 
złożył podziękowanie rządow i polskie­
m u, w szczególności zaś organizato­
rom  zjazdu. Dziś o . godz. 5 ponoł. 
członkowie zjazdu przyjęci zostali 
przez N aczelnika P aństw a w Belwe­
derze.

Minister Skirmnnt w Parvżu.• *

P a r y ż ,  28. 3. (Pat.) Przybył tu  
m in ister spraw  zagranicznych Skir- 
m unt, w itany  na dworcu przez p. po­
sła Zamoyskiego oraz reprezentantów  
rządu francuskiego. Po odbyciu kon­
fe ren c ji z Poincarem  min. S k irm unt 
dn ia  2. kw ietn ia wyjedzie do Londy­
nu, a następnie do B rukseli, a  potem 
do Genui.

Rozwiązanie Sejmu wileńskiego.
W a r s z a w a ,  28. 3. (AW.) Dziś

o godz. 1 popoł. m arszałek  Sejm u W i­
leńskiego podpisał obwieszczenie, o- 
znajm iające, iż z powodu w ejścia w 
skład Sejm u Ustawodawczego Rzeczy­
pospolitej Polskiej 20 posłów Sejm u 
W ileńskiego Sejm W ileński zostaje 
rozwiązany.

Królestwo belgijscy w Rzymie.
Król, królowa i ks. Brabantu wyjecha­

li w sobotę do Rzymu. Będzie to pierwsza 
wizyta, złożona przez katolickiego mo­
narchę królowi włoskiemu i Papieżowi. 
Wielki marszałek hr. Merode oraz mini­
ster Jaspar towarzysza parze królewskiej.

B e r l i n .  28 .3 (A. W.) Jak dono­
szą z Rzymu, belgijska para królewska po 
przyjęciu przez króla włoskiego złożyła 
wizytę Ojcu Św.

Ustąpienie posła francuskiego 
w Berlinie.

B e r l i n ,  28. 3. (AW.) P ra sa  nie­
m iecka potw ierdza pogłoskę, iż do­
tychczasowy am basador francuski 
w Berlinie L auren t przebyw ający o- 
becnie w Paryżu już nie wróci do B er­
lina  — jakoby z powodu różnicy zdań 
pomiędzy nim  a  Poincarem ,

. Wirlii o nocie Komisji 
odszkodowań.

B e r l i n ,  28. 3. (A. W.) Po poł. o- 
twarto plenarne posiedzenie parlamentu 
niemieckiego. Prezydent parlamentu u- 
dziolił głosu kanclerzowi Wirthowi, który 
zaczął od przypomnienia obrad dotyczą­
cych kompromisu podatkowego zawartego 
przez stronnictwa bez względu na swe in­
teresy polityczne a nawet po części go­
spodarcze . Stronnictwa te zawarły układ 
w tym celu, aby znaleźć rozwiązanie spra­
wy reparacyjnej, wytrzymujące zdolność 
płatniczą 'Niemiec. Nota Komisji Repa­
racyjnej — mówił dalej kanclerz — po­
wstrzymała ten pomyślny bieg rzeczy. 
Kanclerz omówił dwa warunki noty: 
Wezwanie rządu Rzeszy do opracowania i 
przeprowadzania bezzwłocznie nowych 
przedłożeń podatkowych, któreby w ciągu 
roku finansowego 3922 do 1923 pozwoliły 
nn uzyskanie 60 miljardów marek. Tu 
Wirth oświadczył, iż w imieniu rządu 
Rzeszy stwierdza, że warunek ten jest 
najzupełniej niemożliwy a żądanie noty 
niewykonalne. Niema nikogo wśród po­
słów Izby, ktobv uznał za możliwe, aby do 
31. maja wpłvnęło już 40 miljardęw z no­
wych podatków.

Cziczerin o Genui.
M o s k w a ,  28. 3. (Pat.) „Izwe- 

s tja“ zam ieszczają wywiad z Cziczeri- 
nem  w spraw ie konferencji genueń­
skiej. Delegacja rosy jska — zazna­
czył Cziczerin — przygotow aną jest 
na  zaw ziętą walkę, ja k ą  będzie m u­
sia ła  toczyć w obronie swych in tere­
sów. E n ten ta  zwołuje konferencję 
rzeczoznawców w spraw ach, dotyczą­
cych Rosji, nie zapraszając na  n ią 
przedstaw icieli sam ej Rosji. Docho­
dzą nas tylko luźne dziennikarskie 
spraw ozdania z tych narad . Lecz i 
my także, zaznacza Cziczerin, nie mo­
żemy przedwcześnie odkryw ać n a ­
szych kart. Zasadnicza podstaw a de­
legacji rosyjskiej jest jasna: Delega­
cja m a bronić nienaruszalności u s tro ­
ju sowieckiego, suw erennych praw  
Rosji i zasad ekonom icznych Rosji so­
wieckiej, od których odstępstw o za­
grażałoby istn ien iu  ustro ju  sowiec- 
:deg<

Sprawa biskupstwa 
górnośląskiego.

W  Polsce organizuje się pielgrzym ­
kę do Rzymu. Ks. b iskup Pelczar w 
Przem yśle stojący n a  czele K om itetu 
organizacyjnego przyjm uje zgłoszenia 
do 15 kw ietnia. Donosiliśmy już o za« 
m iarze urządzenia pielgrzym ki.

Przypom inam y spraw ę polskie} 
pielgrzym ki jeszcze raz, gdyż uważa« 
my, że Ś ląsk w inien w tej pierwszej 
pielgrzymce z wolnej Polski do Rzy­
m u wziąć udział. Potrzeba udziału 
Ś ląska w tej pielgrzymce w yłania się 
nietvlko z w ew nętrznych uczuć re li­
gijnych, ale także d la czysto praktycz­
nego celu. G rupa Polaków  ze Ś ląska 
w pielgrzymce m ogła by, będąc w 
Rzymie, przedstaw ić Ojcu św. koniecz­
ność wyzwolenia województwa ślą* 
skiego z pod ks. b iskupa w rocław skie­
go. Przypuszczać należy, że Ojciec 
św., k tóry  baw ił n a  G. Śląsku, i który, 
jak  się w yjaśniły  niepopraw ne spraw ­
ki ks. b iskupa B ertram a, pełen jest 
życzliwości dla narodu  polskiego, ze­
chce niew ątpliw ie i pielgrzymów pol­
skich z G. Śl. w ysłuchać w spraw ie 
wyzwolenia obszaru wojewódzkiego * 
pod W rocławia.

Odłączenie Ś ląska od Wrocławia: 
jest konieczne z różnych w ażnych po­
wodów. Koniecznem jest z powodów 
polityczno-państwowych lecz koniecz­
nie jszem jeszcze z powodów czysto re­
ligijnych, z przyczyn interesów  sam e’, 
go kościoła katolickiego.

Kto obserwował nastro je  ludności, 
w ysiłki duszpasterskie duchowień­
stw a na G. Śląsku, ten dojść m usiał do 
w niosku, że, jeśli rozwielmożnia się 
zło, upadek m oralny i społeczny, to 
przyczyna tego tkw iła  nie w wadach 
naszego ludu, gdyż lud  górnośląski 
jest ludem  dobrym, lecz w system ie 
polityki szkolnej i kościelnej. Jakich 
to przeważnie W rocław dostarczał 
duszpasterzy? Takich, którzy woleli 
otrzym ać ordep pruskiego kró la  pro­
te s tan ta  niż od papieża. Ksiądz-Nie- 
miec z am bony potępiał księdza-Pola« 
ka, kandydującego do parlam entu  nie­
mieckiego, a poiecał w kościele Niem« 
ca-ewangelika-nieksiędza. B yła to 
destrukcyjna robota księży samych we 
w łasnej owczarni. Źródłem tego by! 
W rocław. Z tam tąd  wychodzili ewan­
geliccy pastorow ie w ładający pięk­



nym  językiem  polskim , podczas gdy 
księża katoliccy kaleczyli mowę pol­
ska. Z sem inarium  duchow nego wy­
dalano kandydatów  teologji za to, że 
czytali dzieła Sienkiew icza! B iskup 
w rocław ski rozw iązał k ilkadziesiąt 
kościelnych tow arzystw  św. Alojzego 
dlatego tylko, że należała  do nich  wy­
łącznie polska młodzież m ęska. Już 
poprzednik obecnego b iskupa m ilczą­
co zrzekł się p raw a w eta przy za­
tw ierdzan iu  proboszczów, tam  gdzie 
rząd  decydował. Jako w łódarz ko­
ścielny zrzekł się p raw a n a  korzyść 
rządu  protestanckiego, k tó ry  m iał in ­
teres w tem , aby k le r kato lick i był o- 
pieszały w spraw ach  kościoła, a  w ro­
giem  Wobec ludności polskiej. I gdy 
przyjrzem y się poszczególnym para- 
fjóm  n a  G. Ś ląsku, to  spostrzeżem y, że 
täm , gdzie jest proboszczem Niemiec- 
h ąk a ty sta  zazwyczaj silniejsze są  g ru ­
py przewrotowców, w iększe panu je 
rozluźnienie.

Całą politykę kościelno-biskupią 
na  G. Ś ląsku  razem  wziąwszy, n a rzu ­
ca się w prost d la  potrzeb i interesów  
Kościoła konieczność w yłączenia .ob­
szaru  wojewódzkiego z pod djecezyji 
w rocław skiej. Pow tórzyliśm y w swo­
im czasie za „Rzeczpospolitą“ w iado­
mość, że ks. b iskup  B ertram  nie m a 
nic przeciw ko tem u, aby wyłączono 
polską część z djecezji. Istn ie je jed­
nakże obawa, że, wobec niepotw ier- 
dzcnia tego doniesienia, celem w iado­
m ości było uśpienie czujności pol­
skiej... T rzeba zatem  spraw y tej dopil­
now ać, gdż im  wcześniej się ją  za ła t­
wi, tem  rychlej będzie m ożna przystą­
pić do system atycznej i celowej pracy  
w duchu  chrześcjańskim  n a  Śląsku. 
Chodzi o pracę n ad  ludnością sam ą 
jak  i o w ychow anie tęgich duszpaste­
rzy, k tórych  rozm ieszczać należy w e­
dług uzdolnienia i potrzeb miejsco­
wych. D otąd Niemcy czynili to samo. 
Czynili to jednak  przew ażnie ze 
Względu n a  in teresy  swej polityki an ­
typolskiej, a  nie ty le n a  w zgląd i po­
trzeby Kościoła samego. Byli celowy­
mi, ale w . fałszyw ym , d la  Kościoła 
szkodliwym  k ie runku .

Polski b iskup będzie m usia ł także 
przestrzegać' pew nej celowości, ale ze 
względu n a  dobro i in teresy  Kościoła, 
k w rę -u  nas po tych  licznych fazach 
dem oralizacji, w ym agają większej i 
zetelnej pieczołowitości. Spełniwszy 

tę  pracę, stw orzą się sam e korzystne 
w arunk i dla' życia państwowego.

D om agając się w yodrębnienia z 
pod b iskupa w rocław skiego, zadać so­
bie trzeba pytanie, czy obszar woje­
w ództw a śląskiego m a być sam odziel­
ną, djecez ją, czy też m a być przyłąćzo- 
ńy do innej djecezji polskiej. Są lu- 
iż ie , którzy by p ragnęli w cielenia wo­
jewództwa śląskiego do jednej z są­
siednich djecezji polskich z powodów, 
iż ś lą sk  już posiada autonom ję adm i­
n is tracy jna  i sam odzielna djecezja je­
szcze by nastro je  za au tonom ią spotę­
gowała. W iększość jednak  n a  obsza­
rze wojew ództw a je st za sam odzielną 
djecezją śląską. Przypuszczać należy, 
że rząd  Po lsk i od którego spraw a ta  
zależy, uw zględni życzenia ludności 
polskiej województwa śląskiego. Jest 
to w in teresie także Kościoła, gdyż w 
adrębnem  biskupstw ie kierow nicy Ko­
ścioła zdołają rozw inąć w iększą ak-

®  sproojie tfopuszczenisj PolaKUs Se othninlsiracjl no 
obszarze K B j i G Ä »  śipMeto.

Poseł Sosiński w niósł w  Sejm ie 
Polsk i in terpelację  w  spraw ie przy­
w rócenia pociągu pośpiesznego pom ię­
dzy Sosnowcem a  W a rsz a w ą d la  udo­
godnienia kom unikacyjnego G. Ś lą­
ska  z W arszaw ą, oraz nagły wniosek 
tej treści:

W ysoki Sejm  uchw alić raczy:
1) W zywa się Rząd, aby zwrócił się 

do Kom isji M iędzysojuszniczej w 0- 
połu i aby w yjednał jej zgodę n a  przy­
dzielenie urzędników  polskich w obec­
nie istn iejących urzędach  n a  przyzna­
nej Polsce częśc i Górnego Śląska.

2) W zyw a się Rząd, aby w razie u- 
gody Kom isji M iędzysojuszniczej po­
w ierzył kom isarzow i Z. Seydzie prze­
prow adzenie powyższej uchw ały  w po­
rozum ieniu  z N aczelną R adą Ludową.

W niosek ten  przedłożony został Sej­
mowi 23 m arca. W niosek ten, zdaje 
się, jest spóźniony, gdyż o ile naś in ­
form acje nie m ylą, były już n a  G. Ś lą­
sku  daw niej usiłow ania w celu dopu­
szczenia urzędników  polskich do ad ­
m in is trac ji w polskiej części Ś ląska.

Nie znane są  jednakże w yniki tych 
usiłow ań.

W* rzeczy sam ej K om isja K oalicyj­
na, o ile chodzi o adm in istrac ję  k ra ju , 
nie dopuści do tego, jak  przypuszczać 
należy, aby w  jednym  dniu  u rzędn ik  
niem iecki opuścił stanow isko, a  pol­
sk i u rzędn ik  zają ł jego miejsce. T a­
k a  zm iana n astąp ić  może jedynie w 
dziedzinie w ojskowej, jednakże w- 
spraw ie przejęcia adm in istrac ji polski 
urzędnik  m usi być n a  czas dopuszczo­
ny do urzędu , aby sie mógł zoriento­
wać, aby w dn iu  przybycia w ojsk pol­
skich nie pow stało żadne zam ieszanie 
i nowy, polski u rzędn ik  nie był n a ra ­
żony n a  zbytnie trudności. Niemcom 
zależeć będzie n a  stw orzenia tych 
trudności, jak  wogóle liczyć się trzeba 
ze praw dopodobnem  sabotażem  pol­
skiej adm in istrac ji, ale to też tem  ko- 
nieczniejszem  jest, aby Polaków  już 
obecnie dopuszczono do adm in istrac ji, 
gdyż przyczynić sie to tylko może do 
śładszego. spokojniejszego załatw ie­
n ia przygotow ania przejęcia Ś ląska 
jak  i przejęcia samego.

Sprawa górnośląska w Genewie.
Fałsze niemieckie. Zaprzeczenie 

prez. Calondera.
G e n e  w a, 27. 3. (Pat.) Pełno­

m ocnik niem iecki do .rokow ań górno­
śląskich p. Schiffer przed w yjazdem  
swym  do B erlina oświadczył przed­
staw icielow i Agencji W olffa, iż, wo­
bec podniesionej przez pełnom ocnika 
polskiego p. Olszowskiego spraw y 
kom petencji a rb itra  w kw estii likw i­
dacji, uw aża on ostatn ie  rokow ania 
za zakończone i że te raz  w ypadnie ty l­
ko w powyższej spraw ie oczekiwać 
w yroku arb itra . Oświadczenie powyż­
sze: zrozum iano tu ta j jako zerw anie 
rokow ań. P rezy d en tC aio n d er zaprze­
czył tem u  w praśie-stw ierdzając , iż 
rokow ania nie zo s ta ły r zerw ane i : że 
p race prow adzone sa  w dalszym  cią­
gu. P rezydent ' Calonder nadm ienił 
przytem , że w ydanie w yroku w sp ra ­
wie likw idacji zabierze m u dużo 
czasu. *

D elegacja polska zakom unikow ała 
prasie, że pow stały spór w kw estii lik ­
w idacji oddano d o  rozstrzygnięcia a r ­
bitrow i, którego w yrok będzie osta­
teczny. K om unikat przypom ina dalej, 
iż pełnom ocnik polski Olszowski na  
posiedzeniu publicznem  konferencji 
podniósł w swem przem ów ieniu sp ra ­
wę kom petencji a rb itra , stw ierdzając.

iż decyzja am basadorów  do tknęła  ty l­
ko nieznacznej części kw estii likw ida­
cji, a  m ianow icie postanow iła odro­
czyć na  la t 15-cie praw o likw idacji 
w łasności przem ysłowej, kopalń  i po­
kładów, pozostaw iając resztę proble­
m u nietknietego , • Wobec tego prezy­
dent Calonder jako arb ite r może w y­
dać w yrok tylko w granicach  decyzji 
konferencji am basadorów , podczas 
gdy co do pozostałej części kw estji lik ­
w idacji obow iązują odnośne przepisy, 
tra k ta tu  w ersalskiego (art. 92 i 291). 
K om unikat przypom ina dalej, iż m in i­
ste r Olszowski w przem ów ieniu swym 
zwrócił uw agę, że ty lko R ada N ajw yż­
sza i konferencja- am basadorów : m a ją  
praw o in te rp re tac ji tra k ta tu ;: '.Mini­
ster:': Schif-fer,: n iesłuszni« • zarzuca peł­
nom ocnikow i polskiem u, że poruszył 
spraw ę kom petencji a rb itra  dopiero 
podczas rozpraw y publicznej, gdyż 
spraw a ta  o charak terze  ściśle p raw ­
nym, dotycząca w yłącznie a rb itra , m o­
gła być poruszona dopiero w  chwili 
rozpoczęcia arb itrażu . S praw a kom- 
netencji a rb itra  jest kw estia  ogrom nej 
doniosłości. Nie jest w iną m in is tra  
Olszowskiego, że m in iste r Schiffer nie 
znalazł odpowiedzi n a  opinje, wygło­
szoną przez pełnom ocnika polskiego 
na posiedzeniu publicznem .

dna 65 procent, na Francję 22,2 procent, 
na Anglję 6-5 procent, na Włochy 2,8 pro­
cent, na Holandję 2,3 procent, — reszta 
około jeden procent dzieli się między Nor­
wegię, Danię, Szwecję i Szwajcarią. Spła­
ta długu amerykańskiego nastąpi dopiero 
w roku 1947. Kredytów powyższych uży­
to na cele następujące: Około 60 procent 
na aprowizację, 28 procent na uzbrojenie, 
około 8 procent na inwestycje państwowe 
— resztę zaś na cele zdrowia publicznego, 
na pomoc dla przemysłu prywatnego itd.

W a r s z a w a ,  28. 3. (A. W.) Ko­
misja. Skarbowa-Budżetowa rozpatrywała 
w dalszym ciągu projekt o podniesieniu o- 
płat stemplowych. Komisja zdecydowała 
podnieść opłaty stemplowe od świadectw o 
przyjęciu obywatelstwa polskiego dla by­
łej dzielnicy pruskiej ze 150 do 5000 ma­
rek. Tennin wejścia w życie ustawy usta­
lono na 31. grudni al923 r. Następnie 
Komisja zajmowała się wnioskiem w spra­
wie rozdziału funduszów pozostałych po 
likwidacji Wydziału Handlowego byłej 
dzielnicy pruskiej. W myśl porozumie­
nia do jakiego doszło w tej sprawie po­
między Ministerium Skarbu a Ministe­
rium b. Dzielnicy Pruskiej uchwalono:
1. z ogóinei kwoty oddać 1 200 000 000 ma­
rek polskich do dvspozvcii Ministerium 
b. Dziclaicy Pruskie.i na cele kulturalne i 
społeczne tei dzielnicy. 2. Przvznac W o 
jewództwom Poznańskiemu i Pomorskie­
mu po 100 miljonów pożyczki. 3. Przeka­
zać tytułem pożyczki bezprocentowej 50 
milionów marek na ukończenie robót elek­
tryfikacyjnych w Gródku Pomorskim.

tyw ność z powodu niedużego obszaru, 
chociaż gęsto zaludnionego, niż n a  ob­
szarze większym.

Z w zględu n a  doniosłość i ko ­
nieczność wyodrębnienia^ Ś ląska pol­
skiego z pod W rocław ia, pożądanem  
jest, aby i przedstaw iciele Ś ląska sko­
rzystali z pielgrzym ki polskiej do 
Rzym u i tam  n a  m iejscu kom u nale­
ży stosunki kościelne oświetlili.

Sprawy skarbowe.
W a r s z a w a ,  28. 3. (A. W.) Mini­

ster Skatbu Michalski wygłosił dziś w 
Sejmie 3-godzmną mowę, w której zobra­
zował stan finansów Państwa. Według 
obliczeń dług wewnętrzny Państwa Pol­
skiego wynosi 261 miliardów marek pol­
skich, co po przeliczeniu na dolary daje 
79 miljonów. Dług zagraniczny w przeli­
czeniu na dolary wynosi 283 miliony. W 
tej sumie na Stany Zjednoczone przypa-

Rada ministrów w  sprawie 
W ileńskiej.

W a r s z a w a ,  28. 3. (Pat.). RacUt 
Ministrów na wczorajezem posiedzeniu 
przyjęła projekt „Ustawy o objęciu wła­
dzy nad Ziemią Wileńską“. Projekt ten, 
jako wniosek nagły rządu będzie wniesio­
ny dziś do Sejmu.

Według projektu na Ziemię Wileńską 
rozciąga się moc obowiązująca następując 
cycli ustaw.

1 . Uchwały Sejmu z dnia 26. marca 
br. po. objęciu władzy państwowej nad 
Ziemią Wileńską.. _

2, Konstytucja Rzeczypospolitej z dnia 
i-?.- marca wraz. z Ustawą przechodnią* 
dnia 18. maja 1921 i ustawą w sprawie 
tymczasowej organizacji- władz zwie« 
rzchnich Rzeczypospolitej z dn. 20. lutego 
1919 r.

3 . Ustawa o obywatelstwie polskiem i 
dnia 20/ stycznia 1920 r.

4. Ustawa w sprawie wydania dzien­
nika Ustaw Rzeczypospolitej z dnia 3Ł 
lipca 1919 r.

5. Dotychczasowe ustawy i rozporzą­
dzenia, obowiązujące na obszarze Ziemi 
Wileńskiej z chwilą wejścia w życie tej 
nowej ustawy, pozostają nadal w mocy, c 
ile ustawa obecna inaczej nie postanawia.

6. Upoważnia się Radę Ministrów da 
zniesienia wszelkich wyjątkowych ustaw^ i 
rozporządzeń, jakiekolwiek pochodzenia 
one są. wydanych na niekorzyść lub dla 
przywileju jakiejkolwiek narodowości czy 
wyznania. .

7. Upoważnia się Radę Ministrów do 
rozciągnięcia na Ziemię Wileńską mocy o- 
bowiązującej dekretów, ustaw i rozporzą­
dzeń, obowiązujących w chwili obecnej nä 
całym obszarze Rzeczypospolitej lub yt 
poszczególnych jej częściach.

Również upoważnia się Radę, Mini­
strów do wprowadzenia odpowiednich

Z życia akademików 
górnośląskich.

Związek akademików górnośląskich 
w Polsce i jego sekcja „Silesia“ 

w Krakowie.
: Nasz nieco odrębny polski typ, inne 

w ykształcenie, nasz odrębny rozwój 
historyczny i k u ltu ra lny , nasze położe­
nie polityczne, wreszcie zm iana środo* 
w iska i nasże specjalne potrzeby w y­
m agały z n a tu ry  rzeczy założenia n a ­
szego Zw iązku akadem ików  górnoślą­
skich w Polsce. P rzy  tej pracy zda­
w aliśm y sobie dobrze, spraw ę z tego, 
ró n a s r  „najserdeczniejsi“ lub też tu ­
tejsze społeczeństwo do naszego poczy­
nan ia  powiedzą łub sobie pomyślą. N a­
szym przeciw nikom  w skazujem y ty l­
ko na nasze pielęgnow ania p ierw ia­
s tk a  rodzinnego, k tó ry  to  cel m ają 
nrzecicż także ich „L andsm annschaf- 
ici)“.

Jeżeliby u  tu tejszych dla nas m iaro- 
I ufnych czynników m iałv  istn ieć i akie

w ątpliw ości co do naszych celów, to 
m yślim y, że jeden rzu t oka w nasz s ta ­
tu t  w ykluczający w szelką dzielnicową 
politykę je rozprószy.

Poniew aż związek przy ją ł s ta tu t 
sekcji „Silesiae“, zajm ię się następnie  
ty lko nią.

N a naszym  sztandarze w idnieje 
p łom ienny napis: życie! Żyć d la  o j­
czyzny, dla honoru akadem ickiego, dla 
w ierności i przyjaźni, k u ltu ry , nauk i, 
d la ideałów  religijno^etycznych, spor­
tu ! Troszczymy się o naszych kole­
gów pozostających nadal pod zaborem  
niem ieckim . W brew  częściowemu po - 
dejrzyw aniu nas  o politykę dzielnico­
wą, dążem y do zespolenia G. Ś ląska z 
reszta  Polski. Lecz mimo to uznaje* 
m y chw ilow ą potrzebę autonom ji dla 
nas.

Prosto, pew nie i zw artą  dyscypliną 
prow adza przywódcy związek do tych 
celów. Naszym prezesem , jest s tu d iu r 
W iglenda, znany jako wysoce inteli- 

1 gentna i energiczna . osobistość i sżer1- 
Iszvrh kołom. Członkowie składało  "«fi*

przew ażnie z młodszych, z k tórych  k il­
ku  roku je bardzo dobre nadzieje. Z 
w ydziałów zastąpionych przew aża w y­
dział m edyczny, następn ie jest k ilku  
iilologów i praw ników , jeden m alarz  i 
k ilku  teologów. P raca  w ew nętrzna 
w „Silesia“ postępuje system atycznie 
i so lidarnie naprzód. P raca  zew nętrz­
na, jest n iestety  ham ow ana d la  b rak u  
pieniędzy. Z życia tow arzyskiego n a ­
leży podkreślić ten  fak t, że po re fe ra ­
cie w iceprezesa „Niebezpieczeństwo 
żydowskie“ — p raca  ta  okaże się też 
w prasie — wszyscy członkowie, pom ­
ni naszych w ysokich zadań k u ltu ry  i 
postępu, przystąpili do „Rozwoju“.

Nasz Związek przy jm uje także 
„starszych panów “ t. j. ludzi z ukoń- 
czońem stud jum  akadem ickiem . Nie­
stety, dotychczas in teresow ano się z tej 
strony  m ało naszem  życiem w Polsce. 
Lecz s ta rs i panow ie pow inni sobie u- 
przytom nić, że ogólna organizacja 
w szystkich akadem ików  ukończonych 
i jeszcze st.ndbijąęych razem  je s t nam  
koniecznie potrzebna wobec ogrom ­

nych zadań  k u ltu ra ln y ch , k tó re nas  
w najbliższej przyszłości czekają. Tyl­
ko przez solidarność akadem ików  mo­
że się podnieść także byt socjalny i  
m aterja lny  s tu d en ta  pozostawiający 
obecnie w Polsce jeszcze dużo do ży­
czenia. P rzez sobkowstwo i politykę 
sobkowską, nie osiągnięm y tych ko­
niecznych reform  w naszem  życiu nig­
dy! Tu trzeba trochę poświęcenia 
ideowego i m ateria lnego, d la  nas, nasi 
m ili księża i panow ie doktorzy! Myś­
lim y, że dopraw dy nie m am y za dużo 
akadem ików  G órnoślązaków , którzy 
nam  są ta k  potrzebni. To m usi uznać 
każdy górnoślązak. W ięc jeżeli tak , 
to prosim y, panow ie, do dzieła! Nie 
pozwólcie, żeby ta  m ała  g a rs tk a  s tu ­
dentów, przez ubytek  chociażby jed­
nego, z  W aszej w iny jeszcze ba.rdziej 
zszczuplała. W y jako najbliżs* swoi 
pow inniście n am  pomóc przedewszy- 
stkiem !

K raków . M. W. stud. fil.
W iceprezes „S ilesia“.
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Ar Asnyk .

Dziwny sen.
Dziwny sen miałem « wieczora, 

Trwał jakby przez wieczność całą:. 
Tyś była falą jeziora.
J a  byłem nadbrzeźną skała.

Nie żałowałem tej zmiany.
Żem skałą, a nie człowiekiem,

^  Marzyłem, żem jest kochany 
A wiek przemjiał za. wiekiem.

Nie żałowałem, że głuchy.
Głaz nic powiedzieć nie może... 
Mówiły ze sobą duchy,
Jam niebo widział w jeziorze.

Tyś zawsze padała drżąca 
Na moje piersi z granitu,
Złączona wśród lat tysiąca 
Węzłami wspólnego bytu.

Kruszyłaś kamienne łono,
A jam się cieszył z zniszczenia 
Bo przeczuwałem spełnioną 
Dolę zimnego kamienia.

Wiedziałem, że gdy do końca 
Zamiary przywiedziesz zdradne: 
Żegnając gwiazdy i słońca,
W objęcia twoje upadną.

W ystawy polskie w  Londynie.
W obecności polskiego posła w Londy­

nie otwarto w Mc Lean's-Gallery przy 
Havmarket 7, wystawę rzeźb H. Kuny i 
projektów architektonicznych prof*. S. 
Nowakowskiego. Krytyka angielska kwi­
ta z uznaniem „nieznamych w Anglji pol­
skich artystów“, wyraża jąć się bardzo po­
chlebnie o „wdzięku archftizowanych 
rzeźb Kuny, pełnych klasyfeżuej cżyStosei 
łinji i wyrafinowania techniki rzeźbiar­
skiej“. Z nientniejszem uznaniem wyraża 
się krytyka angielska o projektach archi­
tektonicznych prof.Nowakowskiego. „Dai­
ly Mail" pisze: „Znakomite projekty ar­
chitektoniczne przedstawiają kościoły, 
barokowe ołtarze, wewnętrzne urządzenia 
pałaców, w których elegancja stylu Lu­
dwika XV. mięsza się z wschodnim prze­
pychem. Projekty te są ewokacją pełne­
go romantyzmu kraju rodzinnego artysty.

Noto m i  do Rody I M i r i i  <t M e  
nkaw t m a m u t e m .

W a r s z a w a , '  '33, 3. (Pat.) Biuro 
prasowe M. S. Z. komunikuje: Poseł Rze­
czypospolitej Polskiej w Paryżu, M. hr. 
Zamoyski, wysłał do przewodniczącego 
Konferencji Ambasadorów następujący 
list:

„Z polecenia swego rządu delegacja 
polska na konferencję Pokojową ma za­
szczyt zakomunikować Konferencji Am­
basadorów, co następuje: Eząd niemiecki 
powiadomił Rząd Polski, że byłby skłon­
ny wznowić rokowania, celem zawarcia 
konwencji, przewidzianej przez art. 93 
Traktatu Wersalskiego. Delegacja pol­
ska pozwolą sobie. wobec tego przypom­
nieć. że rząd polski uczynił wszystko, co 
było możliwe, aby doprowadzić do wzno­
wienia tych rokowań pod egida Konfe­
rencji Ambasadorów i poddał się wszyst­
kim warunkom przez nią wskazanym. 
Pomimo współdziałania, okazanego w tej 
kwestji przez Konferencję ambasadorów, 
ceł postanowiony nie mógł być osiągnięty 
wskutek taktyki zwlekania, uprawianej 
prz«?y iząd niemiecki, jak to kilkakrotnie 
zostało stwierdzone.

Rząd polski przyjmuje do wiadomości 
ostatni krok rządu niemieckiego i oświad­
cza gotowość uczynienia co należy, aby 
zgodnie z jego czeniem wspomniane ro­
kowania mogły być podjęte niezwłocznie 
po zawarciu konwencji gospodarczych i in­
nych, wypływających z rozstrzygnięcia 
konferencji Ambasadorów z dnia 20. pa­
ździernika 1921 r. co do podziału G. 
Śląska.

Rząd niemiecki zapytywał jednocze­
śnie rząd polski, jakie stanowisko zająłby 
w sprawie tranzytu towarów niemieckich 
przez Polskę do Rosji. W odpowiedzi 
Rząd Polski oświadczył gotowość przy­
znania wolnego przewozu przez swe tery­
torium towarów pochodzenia niemieckie­
go, pod warunkiem, ż.e Niemcy ze; swej 
strony uprzednio zaczną lojalnie wypeł­
niać swe zobowiązania, jakie na nich na­
kłada traktat wersalski (art. 266) i za­
przestaną stosowania wszystkich zarzą­
dzeń bojkotowych, stosowanych dotąd 
r»r?y przywozie towarów niemieckich do 
Polski — pod warunkiem wiec opartym 
na prawie, zapewnionym Polsce przez 
Traktat niewątpliwie bez żadnych zastrze­
żeń.

W odpowiedzi swej rząd niemiecki za­
proponował traktatowanie tej sprawy jc-

idnocześnie z innemi kwestjami odnoszą- 
cemi się do konwencji, które mają być za- 

' warte i to w oczywistym zamiarze otrzy­
mania od Rządu Polskiego pewnych ko­
rzyści w zamian m  nachylenie zarządzeń 
bojkotu ekonomicznego, systematycznie 
stosowanego od trzech lat wbrew zobowią­
zaniom, ustalonym przez Traktat. Oznaj­
miając o faktach tych konferencji amba­
sadorów Rząd Polski widzi się zmuszo­
nym do ponowienia swych zastrzeżeń, z 
któremi wielokrotnie występował wobec 
konferencji ambasadorów, przeciw syste­
matycznemu gwałceniu Traktatu przez 
Niemcy. Rząd Polski, stwierdza z naci­
skiem. że do interesów ekonomicznych 
Niemiec odnosi się z  pełnią woli i ma na­
dzieję. że konferencja ambasadorów po-, 
dzieli jego pogląd, że odstąpienie Niemiec 
od gwałcenia Traktatu Wersalskiego nie 
może pod żadnym pozorem być przedmio­
tem jakiegoś targu. Rzad Polski pozwa­
la sobie zauważyć, iż bojkot ekonomiczny 
stosowany wobec Polskie przez rząd nie­
miecki. uniemożliwia wskrzeszenie nor­
malnych stosunków ekonomicznych w Eu­
ropie Środkowej, szkodzi interesom Mo­
carstw Sprzymierzonych przez zmniejsza­
nie dochodów z opłat wywozowych a 
sprzeciwia się interesom ekonomicznym 
samych Niemiec. Będąc świadomym obo­
wiązków swych, wynikających z położe­
nia geograficznego Polski, Rząd Polski 
zawsze jest gotów do współpracy wszel- 
kiemi swemi środkami nad dziełem odbu­
dowy ekonomicznej Europy, szczególnie 
w zakresie przywr ocenia komunikacji i 
wolnej wymiany towarów, dlatego też wi­
dzi się zmuszony żądać, aby Niemcy ściśle 
wykonywały traktat wersalski co stano­
wi niezbędny warunek, pozwalający mu 
soełniać swe zadanie. Wobec tego, że w 
drodze bezpośredniego porozumienia z 
rządem niemieckim nie można było o- 
siągaąć żadnego rezultatu, delegacja pol­
ska na konferencję pokojową ma zaszczyt 
prosić konferencję ambasadorów, aby ze­
chciała użyć swesyo wpłvwu. by wszelkie 
zarzadzenia bojkotu ekonomicznego po­
czyń i on« przez rząd niemiecki, w stosun­
ku do Polski, zostały definitywnie i lo­
jalnie zlikwidowane przed wznowieniem 
rokowań niemiecko-polskich, które mają 
nastapić niezwłocznie po objęciu przez 
Polskę przyznanej jej części G. Śląska.

Agitujcie za „Gońcem Śląskim

Długość wfhrum polskiego.
Zapewne każdemu nasuwa się ciekaw« 

pytanie, jak długie jest wybrzeże polskie,
Wybrzeże nasze rozciąga się od .poto­

ku; tworzącego granicę między Polską a 
Wolnem Miastem Gdańskiem (Grenz* 
iliess) i wpadającego między Sopotami i 
Kolibkfiiroi do zatoki gdańskiej, aż do u j 
ścift rzeki Piaśnicy, która wypływa sc je» 
ziora żarnowickiego i uchodzi do wielki«-, 
go morza.

Długość te stwierdzieby można tylko 
przez dokładne pomiary, wykonane zapo* 
mocą przyrządów mierniczych. Zanim jo 
dnak tego rodzaju pomiary dojdą do sku­
tku, poprzestać musimy aa pomiarach 
mniej dokładnych, bo wykonanych nie w 
naturze, lecz na mapie. Pomiary te dają 
nam tylko przybliżony obraz długości wy­
brzeża. Jednakże błąd. który popełnimy 
przez taki właśnie pomiar, nie jest zbyt. 
wielki. Zależy to zresztą od sposobu wy­
konywania pomiaru i od samej mapy. Jak 
zobaczymy bowiem, im mapa jest, wyko­
nana w większej podziałce, tera pomiar, 
daje wyniki dokładniejsze. Tak samo. im 
mniejsza jest rozwartość cyrkla, którą 
mierzymy długość wybrzeża, lub im wpr« 
wniej posługujemy się kołeczkiem mio 
rniczem, które, przebiegając po liniach 
krzywych, pozwala obliczyć ich długość, 
tern lepsze i pewniejsze są liczby, które 
otrzymujemy.
* W rezultacie więc długość wybrzeż* 
polskiego wynosi (według pomiarów, do­
konanych w pracowni: Instytutu geogra­
ficznego Uniwersytetu Poznańskiego):

1. podług mapy niemieckiej (Heber* 
sichtskarte von Mitteleuropa) 1:300 000 
razem 142,5 km:

2. podług mapy i'Topographische 
TTcbersichtskarte des Deutschen Reiches) 
1:200000 razem 143,45 km:

3. podług mapy (Karte des Deutschen 
Reiches) 1:100 000 razem 1.44-033 do 
144,183 km ;

4. podług zdjęć stolikowych (Mess­
tischblätter) 1:2 000 razem 146,816 do 
146,975. km.

. Najlepsze zatem wyniki uzyskaliśmy z 
mapy 1:25 000, podług której długość wy­
brzeża polskiego wynosi okrągłe 147 kra,
Z tego na półwysep helski wypada 72,950 
do 73,311 czyli okrągłe 73 km. t. j. 49,8 
procent całego wybrzeża.

*—* Jeżeli się zważy, że Francja posia­
da 3120 km granic morskich, czyli. 50 pro­
cent wszystkich granic, a Niemcy mają 
1970 km granic wodnych, czyli 26 procent 
wszystkich granic, to nie trudno zauwa­
żyć, że wybrzeże nasze nie stoi w żadnym 
korzystnym stosunku do całości granie 
Rzeczypospolitej (4 procent). Morza ma­
my stanowczo zamało! Józef Wenda.

Ii»

Gfytyczne m im  pruci 
w h o m c z e j .

Regulam in w ew nętrzny Sekcji Mo­
ralnego W ychow ania Żołnierza okre 
śla dobitnie, jak im  w inien być K orpus 
Oficerski, stojący na straży  najw yż­
szych dóbr m oralnych w ojska — „Mi­
łość Ojczyzny i H onoru“. Czytamy w 
n im : „Musi on siebie i wojsko cale 
przen iknąć poczuciem honoru, w yra­
biając w sobie szczerość i stanowczość, 
rzetelność i w ytrw ałość, w yrabiając 
ducha nieustraszonego m ęstw a, śm ia­
łej inicjatyw y, odwagę cyw ilną, ser­
deczne braterstw o, ojcow ską dbałość 
przełożonego o podwładnych, poszano­
wanie praw a, czynność niezm ordow a­
n ą  i poświęcenie osobistego in teresu  
Ojczyźnie i Jej sławie.

Pow ołany do roli wychowawcy 
m łodych pokoleń N arodu, nietylko, że 
sam  prom ienieć m usi jasnością Idei 
3 być Jej strażnik iem  czujnym  i nie­
pom nym , m usi on nadtp  być przy­
sposobionym do swych prac wycho­
wawczych pow ażną pracą wewne- 
t r t n ą . “

Takim  winien być oficer-wycho- 
w&wca; z tak ich  jednostek złożony 
k o rp u s oficerski po trafi wychować 
io ła ie rza  i do najwyższych pociągnąć 
tdeałdw .

Gdy mowa o konieczności oparcia 
wychowania żołnierskiego o zasady 
&fy]tf chrześcijańskiej., nie od rzeczy

będzie zbadać, jak  w yobrażali sobie 
żołnierza cl nasi W ielcy, którzy go 
przed nam i w ychowywali i po trafili 
pam ięć jego czynów i cnót żołnierskich 
czystą i n ieskalaną przenieść n a  n a­
sze czasy. Zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości, że chcieli go oni mieć takim , 
jak im i byli sami, jak im i ich nam  prze­
kazała  h jsto rja . Kościuszkowskie h a ­
sło „Bóg i Ojczyzna“, k tóre przetrw ało 
wiek niewoli, nie straciw szy nic ze 
swojej siły sugestyw nej an i ak tu a ln o ­
ści, było n iejako program em  w ycho­
wawczym jego wojska, a w inno i dziś 
stanow ić treść pierwszego p unk tu  n a ­
szych usiłow ań w  całokształcie w y­
chow ania żołnierskiego. Dziś, jak  
wówczas, łączą się w żołnierskim  po­
święceniu — tym  najw yższym  w yra­
zie ofiarnej duszy polskiej — te dw a 
pojęcia w jednę nierozdzielną całość. 
„Bóg i Ojczyzna“ stanow iło i d la  nas, 
w roku  1920, hasło, za k tó re se tk i ty ­
sięcy żołnierza polskiego krew  przele­
wało. W ychow anie narodu-żołnierza, 
tojącego n a  przegubie m iędzy k u ltu rą  

zachodu, a  cynizm em  bolszewizmu, 
m usi i nadal iść w  duchu tego Dwój- 
hasła .

Jestem  zdania. że pomimo pozorne 
zobojętnienie społeczeństw a d la  spraw  
duchow nych, p raca  w tym  k ie runku  
n ie będzie zbyt tru d n ą , bo kto jak  kto, 
ale żołnierz, k tó ry  s ia ł w  obliczu 
śm ierci i z tysiącznych niebezpie­
czeństw  wyszedł cało, w  duszy swojej 
napew no od Boga się nie oddalił. — 
Nie m am  tu  na. m yśli tyłowców. s w * 1

dłonych nadm iarem  in stynk tu  sam o­
zachowawczego, u k tórych w ojna spo­
tęgow ała tylko chęć zysku i używ a­
nia, lecz mówię o żołnierzu fronto­
wym, który  um iał w ytrw ać w niebez­
pieczeństwie i m iał czas do zastano­
w ienia się nad zagadnieniem  istn ie­
nia Boga — ten pogłębił się w  wierze, 
a n a  szczęście stanow ił on dotychczas 
większość naszego m a te rja łu  żołnier­
skiego.

Tu pow inni i m ogą ze skutk iem  za­
haczyć księża kapelan i; pracę ich bę­
dą usiln ie  i n a  każdym  kroku  popie­
ra li oficerowie, rozum iejąc, że d la  nas 
Ojczyzny bez Boga niem a, bo Ojczy­
zna bez Boga byłaby i dla nas Bol- 
szewją.

Sądzę, że nie oddalę się zbytnio od 
zdania w szystkich, którym  spraw a 
moralnego w ychow ania żołnierza 
przyświeca, jako jeden z m om entów 
w ychow ania narodowego, jeżeli o- 
św iadczą się za w ychow aniem  w d u ­
chu tej m oralności, ja k a  była podsta­
wą. w ychow ania naszych Ojców, a  po­
tw ierdzonej przez prawodawców wszy­
stk ich  cywilizowanych ustrojów  pań­
stwowych; — wszyscy oni opierali 
n raw a swoje na  zasadach etyki chrze­
ścijańskiej, w ysnuw ają je w  przew a­
żnej części z praw  Boskich i  kościel­
nych.

Odbieganie od tego starego, w ieka­
m i uświęconego k ierunku , szukanie 
nowych dróg, czy wierzeń, now ych za­
sad i praw , określić dziś należy jako 
wręcz bezcelowe, nic bowiem nie prze* 
m aw ii' üotrzeb* wuJa#«'

czasowego k ie ru n k u ; jeżeli widzimy 
wokoło panoszące się zło, to rozum ie­
m y zarazem, że tem u nie k ierunek  \\1- 
nien, lecz ci, którzy do jego zasad ni« 
chcą się zastosować, lub którzy stosu­
jąc się do nich połowicznie — wypa­
czają go, albo, co gorsza, burzą, nie da­
jąc n a  jego miejsce lepszego.

Wychowawcy
W ychowywanie w  pewnym  ściśle 

określonym  k ie ru n k u  wymaga ściśle 
określonych dróg i sposobów, jek  nic 
m niej wychowawców o ściśle określo­
nych w łasnościach i dążeniach.

N iem a w ątpliw ości, że zasady i po­
jęcia obowiązujące w  korpusie, oficer­
skim  staw ia ją  oficera w szeregu zawo­
dów najbardziej do pracy  wychowaw­
czej uzdolnionych, a powierzeni .: wła­
śnie jem u w ychow ania narodowego 
może być uznane bez zastrzeżeń za od­
pow iadające celowi, tern bardziej, gdy 
przez dem okratyzacjo pojęć w śród ofi- 
cerstw a i usunięcie kastowości, usunę­
liśm y jedyny szkopuł, jak i mógłby tu  
być podniesiony; oficer polski jest dziś 
ciałem  z ciała, k rw ią  z krw i narodu, » 
pow ołany na. odpowiedzialnego wy. 
chowawcę jego,, spełni on to zadanie 
niechybnie z tem  samem poświęce­
niem, z jakiem  niedaw no szedł do bo- 
ju , z jakiem  i dziś spełnia obowi^sitS 
swego zawodu mimo trudnych, często 
strasznych w arunków , w jak ich  prs#, 
w ażnie w egetuje osobiście. - .*.



Pielgrzymka polska do Rzymu
Episkopat polski postanowił przy po­

mocy osobnego komitetu urządzić pie­
lgrzymkę do Rzymu na międzynarodowy 
kongres Eucharystyczny, rząd polski, 
przyrzekł wycieczkę poprzeć wyrobieniem 
pewnych zwolnień i wyznaczeniem osobno 
go pociągu, który ma zawieść pielgrzy 
mów do Rzymu i po dziesięciodniowym 
tam pobyciu przywieść do kraju. Od 
jazd z Warszawy nastąpi dnia 16. maja 
(we wtorek) około godz. 8 r. Wsiadać do 
pociągu będzie można takie w Koluszkach. 
Częstochowie, Krakowie (16. maja o godz. 
9 wieczorem) i Oświęcimiu.

W Rzymie komitet polski stara się o 
wyjednianie wspólnej audiencji w Waty. 
kanie, jako też o urządzenie osobnych na­
bożeństw dla Polaków, wynalezienie mie­
szkań i  wiktem, zamówień dorożek itp. 
Podróż tam i z powrotem, wraz z wizami 
paszportu, z dziesięciodniowym utrzyma­
niem w Rzymie i z dorożkami we współ- 
ttych wycieczkach, kosztować będzie mniej 
więcej I. klasą 450 tysięcy marek polskich, 
U . klasą 350 tys., JII. klasą 250 tysięcy 
»arek polskich; zdaje się jednak, że wsku­
tek spadku marki polskiej dopłata będzie 
nieuniknioną. Prócz tego na sprawunki 
w Rzymie będzie potrzebna większa lub 
mniejsza ilość lir włoskich, które boecnie 
tak stoją, że za 1 lir płaci się 235 mkp. 
iW nabywaniu lir może komitet pośredni­
czyć.

Kto chce wziąć udział w tej pielgrzym­
ce, zechce zgłosić się bezzwłocznie do ks. 
Józefa Sebaetjana Pelczara, biskupa prze­
myskiego i przewodniczącego komitetu. 
Równocześnie należy postarać się w «wo- 
'jem starostwie o paszport, jako dla ucze­
stnika pielgrzymki w ciągu dwóch tygo­
dni przesłać czekiem, dostarczonym przez 
komitet, do Banku krajowego w Przemy- 
ÜU kwotę odpowiadającą klasie wybranej 
i  zamówionej ilości lir, wprost zaś do ko­
mitetu swój paszport w celu wyjednania 
wizy w trzech konsulatach. Po odebra­
niu pieniędzy prześle komitet każdemu u- 
ezestnikowi pielgrzymki paszport. wizowy, 
oęebną legitymację, bez której nikt nie bę­
dzie wpuszczony do pociągu, i szczepółn. 
wą instrukcją, a kokardę i zamówione liry 
włoskie wręczy podczas jazdy przez prze­
wodników. Listę uczestników zamknie 
się nieodwołalnie 15. kwietnia.

Nowa zbrodnia niemiecka.
Jak we wielu gminach powiatu gliwi­

ckiego, tak też i w Bojszowie bezpie­
czeństwo publiczne jest niedostateczne i 
często gwałtami i terorsm łamana- Na­
rażeni są na gwałty j teror niemieckie 
także liczni robotnicy, którzy tutaj mie­
szkają a w obwodzie przemysłowym pra­
cują, którzy jednak co sobotę tutaj do do- 
mu po żywność przyjeżdżają. Doszło do 
tego, że ci robotnicy mogą tylko ukrad­
kiem i różnęmi pokątnomi drogami do ro­
dzin swych przybywać i potem jeszcze w 
domu tak się muszą ukrywać, że najczę­
ściej nawet do kościoła iść nie mogą. W 
niedzielę, dnia 19. marca zdarzył się tu­
taj nowy gwałt zbrodniczy; w gospodzie 
Manowskiego członek straży gminnej 
Franciszek Brzoza z Bojszowa postrzelił 
bardzo niebezpiecznie dwoma strzałami w 
okolice brzucha robotnika górniczego Izy­
dora Stańięde. Rzeczony Franciszek 
Brzoza jest oddawna znany jako stos- 
trupler i gwałtownik i dziwić się trzeba, 
jak takiemu war jat owi i gwałtownikowi 
daje się broń do ręki. Pozatem wiadomo, 
że Franciszek Broza utrzymuje ścisłe sto­
sunki z niemiecką tajną organizacją bojo. 
wą. Tenże Franciszek Brzoza już w dniu 
Nowego Roku postrzeli? w rękę robotni­
ka górniczego Józefa .Tońcę z Bojszowa, a 
innym razem ciężko sponiewierał tegóż 
»Tońcę. uderzając go brauningem po gło­
wie. Zresztą tenże Brzoza wygraża się 
przy każdej sposobności polskim robotni­
kom. Wspólnikami rzeczonego Brzozy i 
głównymi mścicielami spokoju w gminie 
są: główny nauczyciel TC., wójt gminy Pt., 
bracia <T.. Tomasz St., eseladnik masarski 
Franciszek Brz-, Paweł i Wiktor U. oraz 
Engelbert T5. Prędzej nie będzie tutaj le­
piej. dopóki każdy gwałt i każda zbrodnia 
nie będą należycie ukarane. Chwilowo na- 
łr iy  członka straży gminnej Franciszka 
Brzozę natychmiats aresztować i za usiło- 
wane morderstwo na kilka lat do więzić- 
n?a zawrzeć. Gdyby był już dawniej are­
sztowany i ukarany za inne swoje zbro­
dnie, to nie byłby popełnił ostatniej cię. 
żkiej zbrodni w niedziele, 10. marca. Żą­
damy koniecznie, porządku i bezpieczeń­
stwa w gminie,

Pooszechao mobilizacjo a  Niemczech.
Cała młodzież niemiecka wciągnięta do obowiązkowego »«porta*. Idzi« o ćwicze­

nie wojskowe. Nowe niebezpieczeństwo dla Polski.

Jöj Rozmaitości. |£*

Niemcy, pobite w wojnie światowej, 
nie wyrzekły się jednak marzeń o zbroj-
nem opanowaniu świata. Duch military- 
zmu żyie, podsycany ciągle żądzą odwetu.

Traktat wersalski nakazała Niemcom 
rozbrojenie dotychczasowej ich armji i po­
zwolił tylko na 200 000 siłę zbojną ; po­
nadto przeciwstawia się ten traktat dalsze­
mu istnieniu powszechnej służby woj­
skowej.

Zakaz doraźnego rozbrojenia obcho­
dzą Niemcy przez tworzenie rzekomo cy­
wilnych organizacji „Heiroatawehrów“, 
„Orgeschów“ \ t.. p., które w rzeczywisto­
ści są zamaskowanymi oddziałami armji 
niemieckiej „Działalność" ich poznaliśmy 
przedewszystkiem na Górnym Śląsku.

Trudniej już było „załatwić się“ z na­
kazem przymusowej służby wojskowej i z 
„grożącem" w ten sposób stałam rozbroje­
niom. Militaryści niemieccy przemyśli* 
wali długo nad stworzeniem organizacji, 
któraby dawała wszelkie korzyści służby 
powszechnej, a nie prowokowała mimo to 
konfliktu i  koalicją.

Taka idealna instytucja, mająca w ni­
wecz obrócić najsurowsze przepisy trak­
tatu pokojowego .została, zda się, wynale­
ziona przez niemieckie „Towarzystwo roz­
woju fizycznego", organizację oficjalną, 
kierowaną przez porucznika rezerwy Ka­
rola Diema, a subwecjonowaną regularnie 
rrzez rząd niemiecki.

Organizacja ta, pod egidę czterech na­
cjonalistycznych polityków, v.£ród któ­
rych figuruje dawny radca policyjny z o- 
bozu reakcji, jak również exminister pru­
ski, Dominicus, który chlubił się dawniej 
całkowitem zaufaniem Wilhelma II. — 
wypracowała istotnie projekt prawo,

Nowy sukces polityki polskiej.
Układ jaki stanął w Warszawie mię­

dzy Polską, Łotwą, Finlandją i Estonią, 
obejmuje sprawy polityczne i gospodar­
cze w równaj mierze. Jeżeli państwa te 
uznały nawzajem swoje zawarte z Rosją 
traktaty, jeżeli zobowiązały się niezawie- 
rać w przyszłości z nikim żadnych umów, 
skierowanych przeciw jednemu z obecnych 
kontrahentów, jeżeli postanowiły ewentu­
alne spory między sobą załatwiać przez 
porozumienie — i jeżeli wreszcie zobowią­
zały się do życzliwej neutralności w razie 
niesprowokowanego ataku na jedno z po­
rozumiewających się państw, to daje to w 
sumie umowę polityczną, którą zawiele 
możo byłoby nazwać przymierzem, ale któ­
ra jest ezwórporozumieniem i to czwórpo- 
rozumieniem na silnych podstawach.

Polska polityka wschodnia dzieliła się 
zawsze na dwa obozy sprzeczne: politycy 
realni dążyli do umocnienia Polski przez 
otoczenie jej na wschodzie szeregiem po- 
rozumień i przymierzy, które dawałyby 
nam oparcie tak przeciw zaborczości ro­
syjskiej, jak przeciw niemieckiemu 

Drang nach Osten“ i przeciw natura­
lnym dążeniom Berlina, aby po żywem 
ciele Polski-przejść do Rosji; teoretycy, 
którym bolszewizm wydawał się czerni 
pnromiosięcznem, wyczekiwali na przy­
szłą Rosję — i aby jej nie zadrażnić, nie. 
chętnie widzieli bliski kontakt z powsta­
łem! na jüj granicznych gruzach nowemi 
państwami. Układ bałtycki wskazuje, iż 
zwyciężyła polityka realna, uległo zaś 
krótkowidztwo, które nie rozumie, że cze­
kanie nie jest działaniem i że nim zaj­
dzie owo będące „incertum an“ i „incer- 
tura quando“ powstanie przyszłej Rosji, 
trzeba x istniejącej sytuacji wydobyć su­
mę korzyści, jakie tylko dadzą się osią­
g i  .

Umowa warszawska zapewnia Polsce 
nadto korzyści gospodarcze i odpowiednie 
traktowanie naszych mniejszości narodo­
wych, umacnia nasze stanowisko w Genui 
i nasze stanowisko międzynarodowe w o- 
góle. Przed konferencją bałtycką i w cza­
sie jej trwania sowjety zasypywały W ar­
szawę, Rygę, Rewel i Helsingfors nota­
mi przeciw porozumieniu bałtyckiemu, 
które zdradzały lęk przed powstającą po­
tęgą zbiorową, a szły aż do mieszania się 
w politykę państw suwerennych pod for­
mą aroganckich i przy pobrzękiwaniu sza­
blą wygłaszanych protestów. Przędą dwo­
ma dniami dostał właśnie p. Cziczerin za­
służoną odpowiedź na pogróżkę wojny za 
to, że na terytorjum polskiem przygoto­
wują się rzekomo „nowo napady“ na Ro­
sję sowjecką. Rząd nasz spokojnie, lecz 
stanowczo odsunął od naszych spraw tę 
wysuwającą się natrętnie rękę czerwonej 
despotji i dając do zrozumienia, te aa

wprowadzający właściwie jednoroczni; 
służbę przymusową tak dla mężczyzn, jak
i dla kobiet.

Pierwssy paragraf tego projektu pra­
wa przewiduje, że każdy Niemiec jest o. 
bowiązeny do „ćwiczeń fizycznych“ w o- 
kresie lat dzielących wyjście jego ze szko- 
ły i dojście do pełnoletności. To ćwiczę* 
nia fizyczne mają się odbywać w budyn­
kach publicznych, jeżeli który z obywateli 
niemieckich nie poddaje się powyższym 
przepisom ustawy aż do 25 roku życia, 
to nie może otrzymać od państwa lub gmi­
ny świadectw, koniecznych do otrzvmania 
iakiegokolwiek urzędu lub rangi. Kto nic 
będzie umiał obchodzie się z Mauscrem, 
ten nie będzie mógł sobie rościć pretensji 
do protekcji władz narodowych.

„Welt am Montag“ pisze, że powyż­
szy projekt ustawy stanowi niebezpie­
czeństwo międzynarodowe i zaklina par­
lament, aby w interesie pokoju światowe­
go projekt ten odrzucił. Dziedzina spor­
tu, zdaniem tego dziennika, może być za­
mieniona w ćwiczenia koszarowe z celem 
odwetu. Dziennik wspomniany przewi­
duje z tego powodu interwencję państw 
koalicyjnych.

Koła nacjonalistyczne w Niemczech 
nie czekają jednak z założonemi rękami 
na realizację tego projektu i ćwicząjnfo- 
dzieź wojskowo już teraz w drodze „ocho­
tniczej“ .

Polska ma wszelki^ powód, by pilnie 
śledzić rozwój tajemniczej roboty naszych 
„sąsiadów“. Bo wnet jednym z p ie r­
wszych celów podziemnej armji niemie­
ckiej będzie atak na Polskę i odebranie 
ziemi wyzwolnej z pod jarzmą pruskiego.

siłę znajdzie się siła, dał p. Csiezerinowi 
naukę, która poskutkowała. Zaraz po tej 
moskiewskiej fanfarze zabrzmiała szama- 
da. w postaci noty, którą rząd sowjecki 
najuprzejmiej zaprasza Polskę i państwa 
baltvckie do Moskwy, aby naradzić się 
wspólnie nad konferencją genueńska! 
Wprawdzie zaraz po tej nocie przeszło 
sprostowanie, mianowicie p. Oboleński za­
prasza już nie do Moskwy, ale do Rygi, 
gdyż przedstawiciele sowjetów wyjeżdża­
ją do Genui już 24. marca, więc rzekomo 
nie byłoby czasu na Moskwę i trzeba za- 
dowolnić się pogadanką po drodze — lecz 
zaproszenie pozostaje faktem.

Że trzeba je brać zresztą krytycznie, 
jako jedem z manewrów sowjeckich, świad­
czą równoeześne pogróżki, przy których 
całej bluffowości trzeba liczyć się z ehy- 
trością i hazardem moskiewskich samo- 
władców. Konferencja, jaka odbyła *ię w 
Warszawie między przedstawicielami 
wielkich stronnictw, a ministrami i sze­
fem sztabu generalnego jest oznaką, że 
rząd nasz czuwa i niezem nie będzie za­
skoczony,

Wywóz Jęczmienia za granicę.
M inisterstw o rolnictw a i dóbr p ań ­

stwowych przeznaczyło 15 000 ton ję­
czm ienia do wywozu. Jęczm ień prze­
znaczony do wywozu, wywożony bę­
dzie przeważnie w  formie słodu, k tóry  
zagranicą cieszjj się ogrom nym  popy­
tem.

PoJsłil cem ent £0 Palestyny,
Budowa m iast w Palestynie postę­

puje raźno. E uropa wywozi tam  wiel­
kie ilości drzew a b u j owianego i ce­
m entu. Cement polski zaczyna rów ­
nież być eksportow any, gdyż w edług 
słów „M anchester G uardian  Commer- 
cial“ tak  pod względem jakości jak  i 
pod względem cen stoi ponad w szelką 
konkurencją.

Bezrabccis w Anglji,
W edług danych statystycznych an-, 

gielskiego m in isterjum  pracy  oficjał-j 
n a  liczba bezrobotnych w ynosi 1925 
tysięcy 234. W  stosunku do liczby u 
biegłego tygodnia cyfra ta  zm niejszy 
ła się tylko o 3 825.

Bezrobocie w Niemczech,
W edług najnowszego rozporządzę 

n ia  niem ieckiego m in isterjum  kom u 
nikacji, w najbliższych dniach  m a być 
zwolnionych z pracy  około 20 000 ro ­
botników  kolejowych, z  tego n rz p vi 
da n a  P ru sy  15 000, n a  B aw arię 180*’’ 
na Saksonję 1 400, n a  W irtem bergie 
600, resz ta  zaś na  inne państw a zw ią­
zkowe.

Zniżka płac w Austrii.
W prsemyele austriackim /»oo«! ei* na 

ponowne przesilenie u. to >. p< wodu z a ­
mierzonej przez przemysłowców tedtfkeji
płac. Zamiar ten wprowadza w czyn prze­
mysł metalurgiczny.

I  tak związek górnoaustryaekich hnt 
jak również j Tow. Alpine wypowiedziały 
wspólne kontrakty. Robotnicy uważają 
wypowiedzienie to jako prygotowanio dc 
rudukcyi płac oraz pogorśzenia warunków 
pracy. Na konferencji rady robotniczej 
wypowiedzenie kontraktów przyjęto do 
wiadomości, zaznaczając, że na koneen - 
tryczny atak przedsiębiorców robotnicy 
odpowiedzą środkami, stojącemi im do 
dyspozycji.

W fabryce skór i obuwia w Mattighof- 
fen wybuchł straik ogólny. Zachodzi 
obawa wybuchu strajku demonstracyjnego 
w innych fabrykach. B. sekretarz stanu 
Hanusch wyjechał do Mattighoffen, celem 
pertraktowania z robotnikami. Ruchy 
strajkowe rozszerzają się w całej Austrji.

Zdolności koni flo skoków. Jeśli 
czytelnik w ym ierzy dokładnie 30 stóp 
na  ziemi, to otrzym a wyobrażenia, 
jak a  długość przeskoczył koń może 
przesadzić w skoku. T aka odległość 
przeskoczył koń wyścigowy, nazy­
w any Old Chandler, w miejscowości 
W awick, w Anglji, k ilkanaście la t te ­
mu. Oprócz tego istn ieje więcej au ­
tentycznych rekordów , gdzie konie 
okazyw ały nadzw yczajne zdolności 
w skakan iu  n a  wysokość. N aprzykład 
w parku  Dublinie w Irlan d ji koń n a­
zyw any T urn in  przesadził przeszkodę 
wysokości siedm  stóp. T u rn in  nale­
żał do Sir E. G rottona, a  h rab ia  z 
Richm ontu, lo rd le jtnan t Irlan d ji za ­
łożył się o 005 funtów  szterlingów, że 
koń tej wysokości nie przesadzi. Wy­
budow ano wiec ścianę tej wysokości 
i koń z łatw ością przeszkodę p rze­
skoczył, lecz wówczas hrab ia ,n ie wie­
dząc, że bieg się rozpoczął, nie patrzał, 
wobec tego puszczono konie jeszcze 
k ilka  razy, a  ten  skakał przez prze­
szkodę z łatwością-

D ym isja fraka. W iadomo, żc po­
chód m ody to is tny  pierścień wieczy­
stego naw ro tu . Co jak iś czas pow ra­
cają te sam e mody. Jeżeli ktoś nie­
modne szaty już zaw iesza w szafie I 
czeka cierpliw ie, to prędzej czy pó­
źniej będzią je mógł wydobyć z tego 
ukrycia  jako „dernier cri“. Ubiór 
m ęski jest o wiele bardziej niż kobie­
cy konserw atyw ny. F rak i noszono za 
czasów L udw ika XVI, nie zarzucono 
ich w czasie rządów’ Robespierra, D an­
tona i  M arata, były one niezbędnym  
rekw izytem  elegancji m ęskiej za Na­
poleona I. i N apoleona III. I dzisiaj 
jeszcze są obowiązujące, jako strój 
balowy męski, lub n a  w ielkie uroczy-, 
stości. P rzynajm niej tak  było dotych­
czas, bo oto zaczynają rozchodzić się 
wieści, iż m a się pod koniec „dobrze 
skrojonem u frakow i“, k tó ry  stał się 
już poniekąd symbolem. Jego m iej­
sce m a zająć pono żakiet, k tóry  do tej 
pory obowiązywał n a  pogrzebach, no 
i dopuszczalny był n. p. n a  im ieniach 
u  cioci. PowMżny, sztywny, burżua- 
zyjny żakiet!... Precz z frakiem , niech 
żyje żakiet — oto hasło m ody m ęskiej 
dni najbliższych.

m* iimopptycipj.
Skrom ny,

M iljarder (do córki): Moje dzie­
cko! — nie chcę staw ać n a  drodze do 
waszego szczęścia i nie będę m iał nic 
przeciwko tem u, jeżeli oddasz rękę1- 
uczciwem u i ubogiemu m iljonerowi.

Mimo wysokleso 
Runu złota

lO u tl WMlMrt»

antfzwpal niskie ceny!
Ściśle rw tsbu Mtoßa! *Jb6r'

N ,  J a c o b o w i ł i n ,  
Skład teflarków priemjsto sttilearskiego
KłllWl*». «i 6r*»4wua* » w 4**«* CgUosmw
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"engkicj ö: a? iio vy  »tu« przepisó«v 

dniu 1405X1* p? r.e^iioim*^ i .▼/kon»«'-

K t i - U t ,  <2*. 3. (P it.) Rana m!ej- 
ska p0 f̂!*j'0*i{* s«pirfÄ»c posłów wileń­
skich dt« Krakowa i przyjąć ich uroery- 
ńcie prac* miasto .

G e n u a «
Londyńska konferencja rzeczo­

znawców przy goto w ująca p race dla 
konferencji w Genui ukończyła vvc 
w torek swoje zadanie. W czoraj je­
szcze porów nywano te k s t francusk i 
z angielskim .

Przedstawicielami Japonii w  Ge­
nui będa poseł japoński w Warszawie 
oraz posłowie jap. w Londynie i P a ry ­
żu. Donosi o tem  „P etit Jou rn .“.

Turcja będzie zaproszoną. Rząd 
francusk i w porozum ieniu z  W łocha­
mi doniósł rządow i tu reck iem u, że nie 
m a żadnych przeszkód, aby T u rc ja  
w zięła udział w  konferencji genueń­
skiej.

Wstępna konferencja neutralnych.
W  celu porozum ienia się w spraw ach 
wspólnego postępow ania w  Genui, 
rząd szw ajcarsk i zaprosił do Rzymu 
przedstaw icieli państw  neu tra lnych  
na  konferencję w spólną m a jącą  się 
odbyć 5 kw ietnia.

Poincare lub Tardieu. „In transi- 
gean t“ dow iaduje się, że P oincare uda 
się n a  konferencję do Genui n a  prze­
ciąg trzech  dni. „Echo N at.“ zazna­
cza, że gdyby P oincare nie mógł udać 
się do Genui in teresy  F ran cji zastępo­
w ać będzie Tardieu.

Liga narodów a mniejszości 
narodowe.

H avas dow iaduje się, że w  zw iązku 
z kw est ja  ochrony m niejszości n aro ­
dowych L iga narodów  zam ierza w y­
słać swoich kom isarzy n a  te ry to rja  o 
w ybitnie m ieszanym  składzie ludno­
ści. — K om isarze ci przesyłaliby Lidze 
N arodów roczne rap o rty  z wyszczegól­
nieniem  w szelkich nadużyć.

Ratyfikacja układu waszynktoń- 
skiego.

N a ostatn iem  swem  posiedzeniu 
raty fikow ał Senat A m erykański ugo­
dę, zaw artą  przez cztery m ocarstw a 
n a  konferencji w aszyngtońskiej w 
spraw ie ograniczenia zbrojeń m or­
skich. W  głosow aniu 67 senatorów  
oświadczyło się za ugodą, przeciwko 
zaś 27. W  ten  sposób ra ty fikac ja  u- 
7,yskała  moc p raw ną w iększością 7 
głosów ponad przep isaną norm ę dwie 
trzecie głosów. ,,

l  naczelnej Rod;; L a t a j .
Na posiedzeniu Naczelnej Bady Ludo­

wej w dniu 27 .marca' omawiano kwestję 
utworzenia osobnej dyecezji śląskiej i 
podnoszono głębokie zrozumienie, które 
dla tej sprawy okazują koła rządowe jako- 
też polski episkopat.

Pdhięważ gminy niejednokrotnie odno­
siły się do Naczelnej Rady przedstawia­
jąc ciężkie finansowe położenie, w jakiem 
się znajdują, przeto na posiedzeniu z dnia 
20. i 27. b. m. Rada rozpatrywała projekt 
podatku dochodowego wypracowany przez 
p. nadradeą Pawlity .Naczelnika Wy­
działu Skarbowego. W dyskusji nad tą 
sprawą wyrażono zdanie, że należałoby w 
ogólnych zarysach wprowadzić system 
podatkowy z 1006 roku, z uwzględnieniem 
jednakże potrzeb tzasm i zmienionych wa­
runków. w których znajdzie- się Górny 
Ślnsk po [»r^ączeniu do Polski. W ten 
Bpopó’» limoLliwionobv frmmom pobiera- 
rie  o .foik” <̂0 podatków państwowych i 
poornw“ finansowego położenia.

W '  c i* « «  p o s ie d z e n ia  n a d e s z ła  w ia d o ­
m o ś ć  o  ś m ie r c i  k*. 1’o ś p p r ł i a .  P . P o s e ł  
P ’ m e r  -w sp o m n ia ł o  z a s łu g a c h  z m a r łe g o ,  
k t ó r y  f»rw*l w o jn ą  i w  e /a s j e  w o j n v  n ie  

v r a W v e  o  w y z w o le n ie  p o ls k i  nero 
In d u  n «  ^ la ^ k n . P a m ię ć  z m a r łe g o  u c z c i l i  
Czt»»tk»>«rio ] { « d y  si!-z<*z p o w sta .n ie . P o s t a -  
now -ir .n o  r ó w n ie ż  w y s ła ć  d w u  d e le g a t ó w  
•ifl p>ng»-*el> k s . P o iS n iec h s  i z ło ż v ć  w ie n ie c  
On !r?ti grnł>ie. Z a m v ln ija e  p o s ie ł lr e r i ip ,  
n<w U dej»y? i> r 7 ew n d n i,'z.'icv. ż e  P rf z v d i ' im  
R n d v  Mwiadotni członków o dniu. prze­
szłego ichrani*.

Kronika.
V'oiT'S  tl*a palaczy. Zarząd koleii 

wy dni nowe rozporządzenie w  spraw ie 
nicprz<*«trzeirr»oia zakazu  pa len ia  w 
oddziaiach d la  n iepalących w w ago­
nach  kolejow ych i poczekalniach, w 
których palić nie woino. W  oddzia 
łach d la  n iepalących i w oddziałach 
dla n iew iast n ie woino palić  pod ża­
dnym w arunkiem , a więc naw et w ten­
czas, chociażby wszyscy pasażerow ie 
na palenie się zgodziii. Kto zakaz pa­
len ia  w oddziałach d la  niepalących, 
w oddziałach d la  kobiet i w  przed 
sionkach tych  oddziałów  przestąpi, 
zostanie u karany  grzyw ną w ysokości 
20 m arek . K ara  pieniężna tej sam ej 
wysokości grozi tym , k tórzy  p a lą  w 
poczekalniach oznaczonych zakazem  
palenia. R adzim y palaczom  zważać 
na ten  przepis, gdyż szkoda płacić 
karę.

Delegaci rządow i i  przedstaw iciele 
związków urzędniczych doszli do po­
rozum ien ia  w  spraw ie płac u rzędn i­
czych. P rzyznano podw yżki płacy za­
sadniczej w ahającej się m iędzy 2500 a 
4750 m k. D odatki zależne od klasy 
m iejscow ej pozostają niezm ienione. 
D odatki drożyźniane, dodatk i lokalne 
i dodatk i n a  dzieci podwyższa się o 
25—30 procent. Nowe postanow ienia 
m aj ą obowiązywać od d n ia  1. kw iet­
nia. Obciążą one budżet o 30 m ilia r­
dów m arek . D la pokrycia te j pozycji 
m a ją  być podwyższone tak sy  kolejowe 
i pocztowe.

Katowice. (Robotnicy kom unaln i 
żądają  w iększej zapłaty). W  ubiegły 
poniedziałek odbyły się n a rad y  n a  r a ­
tuszu  w  spraw ie podw yższenia zarob­
ków  d la  robotników  kom unalnych. 
N arady nie doprow adzono do pom yśl 
nego rezu lta tu , gdyż zarząd  m iasta  
był zdania, że żądan ia robotników  ko­
m unalnych  są  za w ysokie. P rzy  po­
rów naniu  w niosku robotników  kom u­
nalnych stw ierdzono, że robotnicy ko­
m unaln i żąda ją  w iększych zarobków 
niż -robotnicy w przem yśle m etalo 
wym.

— (Z gospodarki m iejskiej). B ilans 
z gospodarki m iejsk iej nie może być 
w ykonany w  przepisanym  czasie. 
W sku tek  tego staw i m a g is tra t w nio­
sek n a  posiedzeniu rad y  m iejskiej o 
pozwolenie n a  przeprow adzenie gospo­
dark i w 1-szym kw arta le  br.

—- (Podatek szkolny). W  Katowi 
cach n astąp i niebawem  podwyższenie 
podatku  szkolnego d la szkół ludo­
wych. Na przyszłem  posiedzeniu r a ­
dy m iejskiej przyjdzie podanie o wyż 
szy podatek szkolny pod obrady.

— (W lecznicy d la  dzieci) zostanie 
o tw arta  kuchn ia  do w ydzielania mle 
ka. Równocześnie zak ład  lecznicy 
sporządzi m ieszkanie d la  lekarza 
sióstr w  lecznicy d la  dzieci.

Król. Huta. (Polska fab ryka oznak 
i stem pli gum owych). Dotychczas nie 
m ieliśm y n a  G órnym  Ś ląsku  fabryki, 
w yrabiającej oznaki d la  tow arzystw  
polskich oraz pieczęci. F ab ryka  o 
znak znajdow ała się w praw dzie w 
K sięstw ie Poznańskiem , w łaścicielem  
jej był Polak, lecz w ybór wzorów był 
niew ielki, przeto nasze tow arzystw a 
zam aw iały oznaki w pewnej firm ie w 
Opolu, oczywiście niem ieckiej. Obec­
nie nie trzeba będzie kupow ać oznak 
i pieczęci gum ow ych u  obcych, gdyż 
w Król. Hucie o tw arto  polską fabrykę, 
pierw szą na  G órnym  ^Śląsku, k tó ra  
w yrabia wszelkiego rodzaju  oznaki 
dla tow arzystw , oznaki jubileuszowe, 
pam iątkow e i pieczęcie z gum y i k au ­
czuku _ w szelkiego g a tunku . W łaści­
cielam i tego przedsiębiorstw a są pp.  
M ajowski i Paw ellek. P rzedsiębior­
com życzymy dobrego powodzenia.

Bytom. (Nowy proces paskarsk i). 
Na poczfjtku kw ietn ia  toczyć się bę­
dzie w sądzie tu tejszym  drugi w ielki 
proces o paskarstw ö. Oskarżycielem 
będzie p ro k u ra to r dr. Raasch, ten 
sam , k tóry  prow adził proces przeciw ­
ko Październikow i.

— (Dotkliwa s tra ta). W łaścicielo­
wi T5. Pelce z Bytom ia skradziono dw& 
konie. W artość obydwóch koni wy­
nosi 50 000 m arek.

SzarleJ. Dalsze rozbudow anie u- 
hikacyj  w budynku przy ul. H eleny 7
na m ieszkania tnożo \  *n.

te,, je te li lro«zts, n ls  pr*#§roc2ą  sum y 
41 000 m L  T ak u*J»walono i»a o sta ł 
ni era zebraniu  rady  gm innej.

O liw ka, (Ł 'st gończy). P ro k u ra ­
to ria  g liw icka w ydała l is t gończy za 
ślusarzem  W iktorem  Cibisem z Za- 
borza. P ro k u ra to r ściga go za m or­
derstw o rabunkow e.

Rybnik. (Niemieccy studenci). W  
osta tn ich  dniach  zauw ażono w  R ybni­
k u  w ielu cudzych ludzi. N ajczęściej 
są  to  studenci z głębi Niemiec. D nia 
15-go m arca  br. stw ierdzono w  m ie­
ście około 360 cudzych osób, k tó re  w  
najw iększej części nic były n a  policji 
zam eldow ane. Osoby te były um ie­
szczone w  m ieszkaniach  p ryw atnych  
u  m ieszkańców  niem ieckich i po czę­
ści zatrudn ione d la  pozoru w  kupiec- 
tw a  i han d lu . U pewnego byłego nad- 
porucznika przy u l. Zam kowej odby­
w ają  się często schadzki i zebrania.

Katowice. (Zatwierdzenie wyboru*. 
Dowiadujemy się, że pruska rada mini­
strów zatwierdziła wybór p. Dr. Górnika 
na pierwszego burmistrza miasta Kato­
wic. Należy więc się spodziewać, że Ko­
misja Międzysojusznicza pie będzie ró­
wnież zwlekała w udzieleniu swej aproba­
ty nowemu nadburmistrzewi.

Mszanna, pow. rybnicki. (Nie zawsze 
jest człowiek dosyć ostrożny). W niedzie­
lę, dnia 26. marca b. r. około godz. 12-tej 
w południe wydarzył się w tutejszej wio­
sce smutny wypadek. Krawiec Paweł Wa­
ła, lat 22, chcąc się. zabawić, wyszedł z te- 
szyngiem za wróblami. Nagle padł strzał, 
Wała runął ciężko ranny w czoło na zie­
mię. W nie wytłumaczony sposób odbił 
się strzał wtył i ugodził Wale w czoło tak 
silnie, że natychmiast mózg wyszedł. Po 
zbadaniu lekarskim odwieziono ciężko 
rannego do szpitalu do Rybnika. Tem 
smutniejszy wypadek że nieszczęśliwy był 
jedynym żywicielem matki wdowy, która 
już zeszłego roku utraciła starszego syna 
na powstaniu. Wała był dobrym Pola­
kiem i uczciwym człowiekiem, z tego po­
wodu bardzo lubiony w naszej wiosce. — 
Ubolewać atoli trzeba nad tutejszym po­
siedzicie] am i koni. Gdy wspomniano, a- 
żeby dostarczyć koni do jazdy po lekarza 
i odwiezienia do lazaretu, to właściciele 
mówili, że już lekarz niepotrzebny a  zre­
sztą szkoda koni gonić.'

Jeden z kolegów.

Z dalszych stron.
Głogów. (Ofiary eksplozji). P rzed 

k ilk u  dn iam i donosiliśm y o w ybuchu 
w tu tejszych  zak ładach  do rozb ijan ia  
m a te rja lu  wojennego. L iczba ofiar 
wybuchu w ynosi razem  13 robo tn i­
ków.

Łańcut. (Pożar pałacu). W  p a­
łacu w  Łańcucie, w łasności h r . Al­
freda Potockiego, szalał pożar, k tó ry  
zniszczył częściowo cenną bibliotekę. 
Spalił się su fit n ad  bibljoteką, a  przy­
czyną pożaru  było k ró tk ie  spięcie. 
Szkoda w budynku  nieznaczna, n a to ­
m iast wiele bardzo cennych książek  
w odą zalanych zostało zniszczonych

Warszawa. (Trup o 43 ranach). Z 
W arszaw y donoszą o potw ornem  m or­
derstw ie rabunkow em . Pod w sią 
S tanisław odnie znaleziono tru p a  
mężczyzny, z potłuczoną n a  m iazgę 
głow ą i z poderżniętem  gardłem . Na 
ciele zam ordowanego znaleziono 43 
rany . Obok tru p a  leżała la sk a  sta lo ­
wa, pokry ta  k rw ią. Polic ja stw ier­
dziła, że posiadaczem  tej la sk i był 
F ranciszek  D raczyk z Łęczyckiego. A- 
resztow ano go i po przeprow adzonej 
rew izji znaleziono skrw aw ione u b ra­
nie. D raczyk przyznał się do zbrodni
i zeznał, że zam ordowanym  jest B roni­
sław  Szymczak, h an d la rz  z Łodzi. 
M orderstw a dokonał n a  tle rabunko­
wym.

adresy pod nazwr'rldem p. ifözefa XJrz% 
gorzk*, sekretarza Naczelnej Rady Łudc 
T'ssj w Kstawkach, Lefcochastrasse 8, ITł 
pięt- r \
Bstss , rasowe Naczelne] Rady Ludowej.

Wyjaśnienie w sprawie wycieczki 
do Krakowa. D nia 25. m arca  mi&ia 
w yruszyć w ycieczka do Krakowa, 
zorganizow ana przez katow ickie to- 
w arzystw o „ P ia s t“. Przewodniczący,, 
nie je st w inien, że wycieczka n ic  mó-' 
gła w yjechać. W szystkie papiery  by* 
ły już w porządku, było potw ierdzenie 
od kom isji m iędzysojuszniczej i od 
ko n tro le ra  katow ickiego, brakowała 
tylko w iza polskiego konsu la tu . Uda­
łem się po wizę do Bytom ia, lecz pac 
sek reta rz  w  polskim  konsulacie wizo­
w an ia  odm ów ił — i to  w  osta tn ie j 
chwili, nie podając powodów. Pana; 
konsu la  osobiście nie zastałem . Uwa* 
żam za potrzebne podać do publicznej 
w iadom ości, aby tych, k tórzy się zgło­
sili, przekonać, iż n ie ja  jestem  wi­
nien, że w ycieczka się nie odbyła.

Franciszek Müller.

Oświadczenie. Zjednoczenie byłycf 
pracow ników  plebiscytow ych n a  z a  
grożone pow iaty, założone 31. 6. 21. r . 
w G oczałkowicach ośw iadcza niniej* 
szem, że ze Zw iązkiem  byłych pracow ­
ników  plebiscytow ych, założonym 
przez w ydaw cę „Głosu Górnego Ś lą­
sk a“ » p. K ustosa n iem a nic wspólnego, 
an i pośredniej lub  bezpośredniej stycz 
ności.

Z a r z ą d :
Leon M urtow ski. R . Baron.

Sprawy towarzystw.
K atow ice. O dpraw a drużynowycH 

odbędzie się w niedzielę, d n ia  2. 4. br,
0 godz. l l - te j  w  poł. d la  m ęskich, o go­
dzinie 2-giej po po łudniu  d la  żeńskich, 
Miejsce: B iuro prasow e N. R. L. Ka­
towice ul. Holtze 2. II. Inspektorat.

Katowice. Polski Związek: Pracow ­
ników  biurow ych (daw niej: Związek 
Handlowców) kom unikuje, że wyższy 
k u rs  języka polskiego przestać m usi * 
dniem  30. m arca  r. b. i to z powodu 
b rak u  nauczyciela, k tó ry  w-Obecnych 
dn iach  n a  lekcje przybyć nie może.

Z a  r  z ą  d.
K atowice. Posiedzenie miesięczne 

Zw iązku Pracow ników  biurow ych
1 przem ysłow ych itp. odbędzie się w 
sobotę, d n ia  1. kw ietn ia  r. b. o godz. 
7-mej w ieczorem w restau rac ji p. 
Górskiego, Katowice, u lica Fryderyka. 
Nad obecnym i kontrola co do regu la r­
nego uczęszczania na  posiedzenia m ie­
sięczne. Z a r ż ą  d.

Świętochłowice. F ilja  pracow ników 
um ysłow ych Z. Z. P. m a zebranie w 
niedzielę, dn ia  2. kw ietn ia  o godz. pół 
4-tej u  Paw lasa. Zw raca się uwagę, 
że od 14. kw ietn ia  rozpocznie się ku rs  
języka polskiego. Zgłoszenia ńa  wy­
żej oznajrnionem  zebraniu i u  P . S. 
ulica Kolejowa 15.

Bytom. Tow. Polek m a zebranie 
w czw artek 30. bm. o godz. 4-tej w Ulu, 
Liczny udział pożądany. Z a r z ą d .

Od Redakcji.
Autorowi wiersza. „Pobudka so­

koła“, Mimo najlepszej chęci um ie­
ścić nic możemy, gdyż w iersz P ańsk i 
nie jest doskonale zbudowany, cho-j 
ciaż zaw iera piękne myśli. Hadzimy 
napisać treściw ą korespondencję na 
•en tem at, lecz prozą, a chętnie um ie­
ścimy.

Wezwanie.
Z polecenia Sekretärjatu Naczelnej 

Rady Ludowej, zwracamy się do wszyst 
kich powiatowych i miejscowych Rad Lu­
dowych z usilną prośbą, ażeby zechciały

Cenv targowe.
W roclaw, dm a 28. marca.

50 kilogr.
Pszenica . „ ,
żyto • . . .
owies . . , 
jęczmień latowy , , 
proso . 
rzepak
len . .
gorczyca
konopie . . , 
mak. .
Ziemniaki białe i różowe „
Słom a żyiuia i pszeniczna

prasowań?.
Słom a jęczmienna i owtiann  

prasowań«
Słom a żytni* t pazeaican*

wiązana 
Siano zdrowe i «.ucftc

d dobre, idrnw* i suche .
Koniczyna czerwona 

„ czerw, icgor 
„ • białi

azwcrfzka 
„ !ó?1a

Mk.
*20-»
600—

60r.
680—700
30O—,łSQ

9 7 5 -  100O 
8 5 0 9 0 0  

1500 - »600 
7oo-tac 

1 4 0 0 -1 5 0 0

7 5 - 7 7

37~8«ł

D ruk i nak ład  „Goniec Ś ląsk i * T. sfc, 
w K atow icach.

Za redakcję  A ntoni G r z e g o r



S. Ä. Ryngraf flddzln! roböt RoMetsch
K r a k ó w , plac Biskupi I. 20.

sprzedaj* i przyjmuje zamówienia:

ornaty od SSS08 mit. p., eborapie oä 20000 mŁ p„, sztandary, 
öslsfaefelnty f wszeJlrie aparaty kcśetelne, birety, bieliznę ko- 
śeislui, kwnfcl rączns wszelSiep rodzaju, różance i szka- 
plera. OltazjJnie da nabycie komże ! komżeiki perkalowe 

oa 2000 marek polskich.
srrnrrrxxxrxrxxTTi : zxxxxrxTTT ttttti

P o s i a d ł o ś ć
rfwa domy, wyszynk i restauracja, interes spedycyjny dobrze 
prosperujący z inwentarzem. 16 morgów dobrej roli z stodołą 
przy szosie położonej, nadającej się na tudowiska, w mieście 
obwodu przemysłowego, pow. rybnickiego zaraz do sprzedania. 
Dom jeden nowy, 7 pomieszkali, wszelkie wygody, łaźnie, 
światło elektryczne, wodociąg, cała ta posiadłość nadaje się 
dla Polaka, któryby spedycję i restaurację mógł objąć. Potrzeba 
półtora miliona’ marek niemieckich. Zgłoszenia pod Nr. 44 
do Gońca Śląskiego.

Hops stenopfji polsb.
według syst. „ R E F O R H A “  

zacznie się w Łagiewnikach
w szkole średniej w w to r e k  4 . k w ie ­
t n i »  o godz. 7*/2. Zgłoszenia i bliższe 

szczegóły tamże.

Świece

Otcaarcle Interesu!!!
Szanownej Pdbliczności w Rybniku i okolicy do 

łaskawej wiadomości, że z  dniem 1-go kwietnia 1922 r. 
otwieram nowo urządzony

lateres rzeMtM I ayroiito mięsnych.
Zasadą interesu, z dobrego to najlepsze!

Z poważeniem

Józef H a i id p y s s ,  Rybnik G. SI.
Ulica promenady 19. --------------  Telefon 1017.

Dr% p rn w . -władający językami polskim j nie- 
Tisćkim z kilkuletnią praktyką IBSF" p oszu k u je

zajęcia © Instytucji te n to w i
w ffleksiera »KzedsięWorstwIe haMIowem 

lab pzemyslowem.
Zgioszema pod literą B. 3269 do eksp. Gońca 

Śląskiego w  Katowicach-

cdoKomianfl  i w ,
S poleca po tanich cenach £

2 P .  R O L N I K  f
g s S ł s S  mnR!  I lowurfiw fcolnlulnycli®
S ß n t o w l e « ,  ul Fryderyka nr. 67. ?
•  ©

Gospodarstwa
w  polskiel części Oornpeo Śląska z  wielkiem ma- 
svwnem domem, 8 wielkich pokoi na parterze i to 
samo na pierwszem piętrze (3 pokoie wolne od 
zarazi z okofo 10 jutrzynami ogrodu owocowego 
i starym parkiem, około 4 jufrzvn roli frola pszenna) 
iest z wolnej ręki ra 7  m!lfon<5w m arek poi- 
sk ieb  gotówką lub też odpowiednią inną walutę

do sprzedania.
Oferty pod K. B. 612 do Górnośląski Ekspe-! 

dycji Ogłoszeń „Merkur" w  Bytomiu.

|  W s z e  przeSsit lorstffio bondloue
branży zbożowy w polsk ej części Górnego Śląska-

poszuKme o He loźnokl o:, zaraz

:bi«,glą:

która zna amerykański system. Zgłoszenia wraz 
z podaniem żądanej pensji, odpisami świadectw i 
poleceń należy skierować pod literą K. B. 625 do 
Górnośl. Ekspedycji Ogłoszeń „MERKUR“, Bytom.

i
i

Itoua WomsRo ekspozytura
znajduje się od soboty, dnia 4. marca br.
już nie jak dotąd przy ul. Dworcowej 38

tylKo przy ul. (SliralcKlej nr.10
Hoiel Lomnitz, pokój 1, i

Genicc SlGSkl** I „OfterscliL Grenz-ZeHnng“

K a t o l i c k i  O d d z i a ł
Banku Ludow epo w Warszawie

K a to w ic e ,  ulica Holteia 7 (naprzeciw gazowni)
poleca się do załatwienia

wszelkich Interesów w zakres bankowości wcho­
dzące w szczególności przyjmowania oszcsedno^d 
w markach polskich I niemieckich na dogodnych 
warunkach I zakup I sprzedaż walut zagranicznych.

Kapita! zakładowy 50 Mili. mk.
Centrala w Warszawie w Oddział Katowice 

Oddziały w organizacji: Borisław, Dąbrowa górnicze, 
Łódź, Sosnowiec.

U m e M o w a o . pokoje
poszukuje m!odv kawuler w  Katowicach lub oko­
licy od zaraz. Łaskawe zgłoszenia upraszam pod 
F. K. 300 do esped Gońca Śląsk, w  Katowicach.

Sprytnego

chłopaka
do posyłek biurowych poszukuje od zaraz

Goniec SlaskL
Katowice, Fryderyka 53.

Zpe srebro
iiiiH riirn in iiiiiH tir iii

( Q a e e h n i l b e r )

skupują
wciąż w e większych i 
mniejszych ilościach

poem eh dziennjeh

Kaissr&p Bassetfigifujcie
U S!0SẐ {[SZßtsj! Byt m 

Rynek 22 Telefon 27.

Gazety nasze „Goniec Śląski“ i „Oberschlesische Grenz- 
Zeitung“ — W ydanie Bytom skie — wydawać będziemy od 
dziś dnia dla części Górnego Śląska pozostałej przy Niemczech

w  B y t o m i u ,  H ote l L e m n itz
wchód z ulicy Długiej (Langestrasse)

Ekspedycja i administracja nasza dla części niemieckiej znaj­
duje się również w Bytomiu, Hotel Lomnitz, pokój nr. I. — 
Telefon nr. 27.

G o n i e c  Ś l ą s k i ,  Towaizyslwo Akcyjne,
• K a t o w i c e ,  ul. Fryderyka 58 — Telefon 1330.

PostogKzke
na pół dnia poszuka]«

SpedytorwBopeieach
ul. Fabryczna 3

Dzielnych

roznosicie!!
naszych g a z e t

na miasto Katowice poszukuje

G o n i e c  S S a s k i
Katowice, Fryderykowska 58.

UCŻNI
4  ■■
ą =  przyjmuje natychmiast=

RpinkKs fiilryRo 
< w o i> M @ n .I K c n » (w
J ó z e f  M an d ry sz  .  RjSnlK G. SI.

— Telefon 1017 —
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z?oie 333 pieczęf, para 
„ ■ „ ., ciężkie i grube 
n 535 „
„ 585 r* *,
„ 750 „ 972-10gr.cięzk
„ 900 ..'10 - l lg r .  „ ------

Wszelk. obrączki pełne (ni«*pu<te), najnow, 
forma kuli. nie lutowane. Wyrycie darmo. 
Zegatv salon, la cież. mos. Gongod 700.— 
Budziki „ dto „ „ 110.—
Zegarv stój. dęb. dto 215 cm. „ „ 3200.— 
Zegarki. b-an-oJctki 585 pieczęt. Anker 15 
rra’ -0'-r. z 5*5 ;-iecz. zł. taśmą od 3100.— 

Zi'iiip oCtamków złota i srebra.
Za pla*yt!$ pla;^ 560.— zagram. 

Wilhelm Stholz. zegarki i towary złote, 
Szarlel. 11-zysianek'kolęjki ulicznei.

Z E G A R

500 murek nurofiy!
otrzyma ten, który nam wskaże złoczyń­
cę, który po raz drugi rozbił skrzynkę 
wystawną z gazetami naszemi, przymoco­
waną na budynku naszym.

Goniec Slaski, Katowice
ul. Fryderyka 58.

B i e g ł a

s t e n o t y p i s f k a
władająca językami polskim i niemieckim moie si^ 
od zaraz zgłosić Oteriy z odpisami świadectw i 
życiorysem uprasza się nadesłać pod literami B. O. 
58 do ekspedycji Gońca Śląskiego w Katowicach,

Postbestellschein«
Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Postamt 

für den Monat April 1922 die in Beuthen O.-S 
erscheinende Zeitung

„Goniec Śląski“
W ydanie B ytom skie

für 1 2 .-  Mk,

Vor- und Zuname .... 

Wohnung
Obige 12.— Mk. erhalten zu habsn bescheinigt

.............................. d e n _________ _

Postam t.... -.... .............................
Zeitungspreisüste ä  Nachtrag Seite 46,

Postbestellschein.
Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Postamt 

für den Monat April 1922 die in Kattowitz O.-S, 
erscheinende Zeitung

,Goniec Śląsk!“
W y d a n ie  K a to w ic k i e

für 12.— ML

Vor- und Zuname

W ohnung....— — — ............. ................. .
Obige 11. — Mk vU tS m  »  tii lwlff

P ostam t__________________
Zeitungspreisliste 2. Nachtrag Seite 4


